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Przymierze Austryi i Prus znalazło objaw 

swój na zewnątrz w wojnie duńskiej; na 
wewnątrz zaś szukało udowodnienia swego 
w unii handlowo-celnej. Gdyby się powio­
dło zjednoczyć interesa materyalne obu 
mocarstw zajmujących Europę środkową, 
tak jak się powiodło zespolić działanie ich 
polityczne w obec Danii, utworzyłaby się 
potęga dość spojona i jednolita, aby ciążyć 
stanowczo na wschód i zachód, północ i 
południe. Ale mimo wielkiej skłonności 
ludów niemieckich do zjednoczenia się, mi­
mo zatarcia wielu partykularyzmów przez 
zgrupowanie się Rzeszy niemieckiej około 
dwóch głównych jej ognisk, interes mate- 
ryalny nie pozwolił na poświęcenia, jakich 
wymagały dla jedności swej ludy, a dla 
przymierza swego rządy niemieckie. Jedna 
połowa Niemiec rozwijała się materyalnie 
pod wpływem wolności handlowej; druga 
trzymana długo w więzach protekcyi, by­
łaby nagłą zmianą systematu ceł przywio­
dła przemysł swój do ruiny, skarb państwa 
naraziłaby na ogromne straty bez nadziei po­
wetowania ich, i stałaby się służebną inte­
resowi tamtej połowy. Niemniej wielkie o- 
fiary musiałyby ponieść Prusy przystępu­
jąc do unii handlowej z Austryą nie posia­
dającą uregulowanej waluty i zastępującą 
znakami obieg gotowizny. Zapowiadane od 
dawna zbliżenie się Austryi do związku 
celnego pruskiego, postawione nawet jako 
następstwo odnowienia peryodu traktatu cel­
nego, nie mogło przyjść do skutku. Tem 
mniej daje się to wykonać po zawarciu przez 
związek celny traktatów handlowych z Fran- 
cyą. Domagała się też Austrya, aby pań­
stwa związku celnego nieratyfikowały tra­
ktatu z Francyą, dopóki nie będą ułożone 
przynajmniej punkta zasadnicze przymierza 
celnego między związkiem tym a Austryą. 
Prusy odesłały Austryę tudzież Bawaryę, 
wielce dbałą z powoda swego położenia jeo- 
graficznego o przystąpienie Austryi do unii 
celnej, aby się wprost z Paryżem porozu­
miały. Czy do tego przyjść może, czy jest 
to tylko sposób umycia sobie rąk—to mniej 
nas obchodzi; dość, że zjednoczenie Nie­
miec na polu materyalem, a nawet zbliżenie 
tego połączenia okazuje się być dotąd nie- 
podobnem.

Nie na tem jednem ograniczają się owe 
przeciwieństwa, które zręcznem podsunięciem 
sprawy duńskiej i projektem podzielenia się 
władzą w Niemczech, a może wielu innemi 
pomysłami ponętnemi umiał p. Bismark roz­
wiać na chwilę. Przeciwieństwa te leżą głównie 
w tem, że lubo w sprawach zewnętrznych 
oba mocarstwa niemieckie wywierają na­
cisk, że tak powiemy odśrodkowy, to odwro­
tnie w kwestyach wewnętrznych nacisk ten 
musi być dośrodkowy, to jest na siebie na­
wzajem  wywierany, a zatem nie w zjedno­
czeniu, lecz w koniecznych zapasach ob 
jawiający się. Tak się już pokazało od 
chwili, gdy sprawa Księstw nadelbiańskich 
stała się sprawą wewnętrzną, sprawą nie 
miecką, jak również pod względem orga- 
nizacyi Związku niemieckiego. Zbliżenie się 
było pozorne, rozdwojenie staje się rzeczy- 
wistem. Źe na tem zbliżeniu się zależało 
więcej Prusom niż Austryi, to możnaby 
stąd wnosić, że Król pruski był w Wiedniu, 
a Cesarz austryacki nie jedzie do Berlina. 
Już podczas pobytu króla Wilhelma i jego 
pierwszego ministra w Wiedniu głoszono, 
że nie poszło p. Bismarkowi po myśli, że 
znalazł on wielkie trudności w przeprowa­
dzeniu swojej idei podziału Niemiec w linii 
Menu, że plany jego owładnięcia Księstw 
na Danii zdobytych spełzną na niczem, 
Było zapewne w tem wiele prawdy, lecz 
p. Bismark nie oddał dotąd sprawy za 
przegraną. Czego na Austryi wymódz nie 
zdołał, tego szuka w pomocy zewnętrznej 
Jeżeli nie przyszedł jeszcze do skutku zjazd 
króla Wilhelma z Cesarzem Napoleonem, 
to może dla tego, aby nagłym przeskokiem 
od przymierza austryackiego do francuskie­
go nie budzić podejrzeń. Przyjazd ministra

Roona do Francyi i podróż Cesarzowej 
Eugenii do Niemiec mają tworzyć stacye 
pośrednie przyszłego spotkania się obu mo­
narchów.

Poruszenie na nowo unii skandynawskiej 
odpowiada zarówno polityce francuskiej, 
jak pruskiej , a tej ostatniej przez to, 
iż zrywa najstanowczej możność powrotu 
Księstw do Danii, tudzież zostawia Księ­
stwa w takiem oderwaniu, że wcześniej 
czy później musiałyby one szukać dla sie­
bie w Prusiech punktu oparcia.

W ogólnem położeniu europejskiem prze­
rzucenie się Prus od Austryi ku Francyi 
byłoby najważniejszym wypadkiem. Mo­
głoby ono albo utorować drogę ponownie 
do zbliżenia się Rosyi z Francyą, albo od­
osobnić Austryę, tak jak to było w chwili 
rozpoczęcia wojny włoskiej, albo pojednać 
Prusy z Anglią, odstępując napowrót Danii 
część północnego Szlezwiku , ku czemu 
zmierza dążenie Francyi, a w ogóle rozbić 
tworzące się, czy też już utworzone przy­
mierze trzech mocarstw północnych.

IORESPOIDHICTA CZASU.
Wiedeń 11 września.

— r. Donosiłem obszerniej w ostatnim liście, 
jak się rzecz ma z widokami pokojowymi. Stan 
ten trwa i dziś jeszcze, a z nim z dnia na dzień 
nieznośniejszą staje się sytnacya. Gabinetowi Blnh- 
mego udało się zażegnać zły humor, jaki był na­
stąpił w Paryżu w skutek niegrzecznego ogłoszę 
nia korespondencyj sprawy niemiecko - duńskiej 
się tyczących, a Cesarz okazuje się teraz dia D a­
nii przychylniejszym, aniżeli dotychczas, już :może 
dla tego, aby ratując własny urok, dowieść, że 
bez jego pośrednictwa niepodobna zawrzeć pokoju, 
a że niemieckim mocarstwom nie wolno na wła­
sną rękę zmieniać karty europejskiej. Usiłowanie 
to odnowienia uroku napoleońskiej hegemonii uła­
twia zbliżenie się Anglii do Francyi z tych sa 
mych powodów, dla których Cesarz Francuzów 
radby się wydobyć ze stanowiska biernego wycze­
kiwania. Albowiem i w Anglii czują to, że dotych­
czasowy tok sprawy duńsko-niemieckiej bardzo o- 
słabił urok potęgi politycznej W. Brytanii; zatem 
w ostatniej jeszcze chwili chcianoby rzecz napra­
wić. Podróż lorda Clarendona do Paryża jest w 
związku z tem usiłowaniem; a zachodzi tylko py­
tanie, czy ostatecznie Francya nie będzie wolała 
pozostawić niezatartej klęski, jaką poniosła Anglia, 
aniżeli przyspasabiać mocarstwom niemieckim je­
szcze większych kłopotów. Jak na teraz, Francya 
wydobywa znów zasadę narodowości, która powin­
na być zastósowana w północnym Szlezwiku; i 
zarzuca, i to nie bez słuszności, mocarstwom sprzy­
mierzonym, że podczas walki podjętej w sprawie 
niemieckiego narodu, zaniedbały zawezwać samego 
narodu niemieckiego do wojennego i politycznego 
działania; dalej zaś z tem występuje, że kiedy Zwią 
zek nie miał żadnego udziału w obradach nad po­
kojowymi przedugodnymi warunkami, a Prusy i 
Austrya działały nie jako państwa związkowe, lecz 
jako mocarstwo europejskie, że zatem i reszta Euro­
py ma prawo wdawania się w tę sprawę i nie 
można twierdzić, jakoby tu chodziło o sprawę we 
wnętrzną niemiecką.

Kłopot, w jakim się teraz znajdują gabinety 
wiedeński i berliński w skutek tego nowego mie­
szania się i wynikłej stąd zwłoki, jest także na­
stępstwem odwlekania załatwienia sprawy sukce­
syjnej; bo gdyby mocarstwa niemieckie wprowa­
dziły już były w posiadanie księcia Augustenbur- 
skiego, za którym kraj i głos powszechny w Niem­
czech dawno się już oświadczył, a stany gdyby 
mu były hołd wykonały, to czyn dokonany nie 
pozwalałby mocarstwom zachodnim występować 
z zarzutem pogwałcenia woli narodowej.

Konferencyi przedłożono pamiętnik wypracowa 
ny przez p. Frankego, ajenta politycznego przy 
księciu Augnstenburskim, dotyczący sprawy finan 
sowej, w którym autor dowodzi, że Księstwa na- 
rażoDe były na zgubę, gdyby tylko wzięły udział 
w długach a nie zarazem wstanie czynnym skar 
bu duńskiego. Szczególnie występuje pamiętnik 
przeciw temu, że Księstwa musiałyby spłacić nie 
tylko całą i to wielką sumę, zaciągniętej wiatach 
1848—1851 pożyczki wojennej, lecz i pewną część 
pożyczki zaciągniętej przez Danią na prowadze­
nie wojny przeciw Księstwom.

Berlin 10 września.

5  Wypadki genewskie dały organowi p. Bis- 
marka nową sposobność do wystąpienia ze ste- 
reotypowemi we wszystkich reakcyjnych obozach 
frazesami przeciw zasadom i formom rządów kon­
stytucyjnych. Cel tego rodzaju rozpraw nie jest 
nikomu tajny. Mają one podkopać panujące dotąd 
w narodzie przekonanie , że Prusy tylko przez 
szczere i stateczne rozwijanie zasad konstytucyj­
nych mogą się utrzymać na wysokości polityczne 
go stanowiska, które im chwilowo, więcej pozor­
nie niż rzeczywiście, pomyślność oręża zająć do­
zwoliła w Niemczech i w Europie. Nie mogąc 
przekonania tego podkopać teoretycznemi rozumo­
waniami, organa prasy półurzędowej i feodalnej 
chwytają skwapliwie każdy wewnętrzny konflikt 
w państwach konstytucyjnych, każdy wypadek wy 
radzający się bardzo naturalnie z walki ich we 
wnętrznego życia, aby na nich faktycznie okazać 
słabość i niedostateczność zasad i form konstytu­
cyjnych ku utrzymaniu porządku spółeczeńskiego

i ku zapewnieniu trwałego pokoju i rozsądnego 
rozwoju. Ameryka, Dania, Belgia, Hiszpania, Gre- 
cya, Szwajcarya, raz po raz i Anglia dostarczają 
organom tym sposobności do tego rodzaju roz­
praw, które mało kto czyta, a żaden niezawisły 
dziennik na nie nie odpowiada. Toż i my dajmy 
im pokój. Wewnętrzy konstytucyjny konflikt pru­
ski rozprawami temi nie będzie zażegnany. Mimo 
lekceważenia, z jakiem organa półurzędowe i feo- 
dalne zwykle o nim mówią, sama ta okoliczność, 
że o wadach rządów konstytucyjnych tak często 
mówią, każe się domyślać, iż ten konflikt wewnę­
trzny nie mało Bfery rządowe niepokoi. Bez zwo­
łania sejmu w terminie oznaczonym nie podobna 
się będzie obejść. Konstytucyi nie podobna samo­
wolnie zawiesić. Walka idei rządu osobistego z 
ideą rządu reprezentacyjnego musi się nanowo 
powtórzyć. Wtenczas się pokaże, czy organom 
prasy półurzędowej i feodalnej powiodło się roz 
prawami swemi wiarę i opinią publiczną do tego 
stopnia obojętną uczynić, że rząd będzie mógł 
śmiało takie zmiany w ustawie konstytucyjnej prze 
prowadzić, jakie będzie uważał dla ugruntowania 
systemu swego za właściwe i potrzebne.

Prasa tutejsza dość lekko traktuje żądanie lor­
da Russella, przychodzące „post festum", aby lu­
dność Księstw nadelbiańskich była wysłuchaną, 
czy chce być dońską czy niemiecką. Żądanie to 
może się przecież odnosić tylko do ludności pół­
nocnego Szlezwiku, którego granice mają być przez 
konłerencyę wiedeńską uregulowane. O tyle może- 
bnem jeszcze jest nieporozumienie pomiędzy stro­
nami wojującemi, i takowe może być przez głos 
ludności rozstrzygnięte. Ale co do całego Szlezwi­
ku, nie mówiąc już o Holsztynie, mocarstwa nie­
mieckie ani myślą o odwołaniu się do wysłucha­
nia życzeń ludności, z tego prostego względu, że 
Szlezwik zoBtał przez Danią mocarstwom niemie­
ckim odstąpiony. Francya postawiła podobne żą­
danie, ale nie w formie noty, lecz ustnie, i nie 

celu rozstrzygnięcia kwestyi, do kogo Szlezwik 
ma należeć, lecz aby ludność Księstw w ogóle co 
do ostatecznego postanowienia o swoim losie była 
wysłuchaną. Temu żądaniu stanie się zadość przez 
zwołanie w swoim czasie właściwego sejmu, cze­
mu mocarstwa niemieckie wcale sprzeciwiać tię 
nie będą. Kreuzzeilung nazywa lorda Russella 

tygrysem papierowym", nazwa trafna dla mini­
stra, który tylko dyplomatycznemi notami grozi i 
walczy, a każdy policzek chowa do kieszeni. O 
Francyi prasa półurzędowa mówi zawsze z wiel- 
kiemi względami i z umiarkowaniem nawet wte­
dy kiedy jest zaczepiona.

Głoszą tu za rzecz pewną, że król Wilhelm w 
powrocie z Baden Baden odwiedzi cesarzową Eu­
genią w Schwalbach. Cesarstwo rosyjscy nie mają 
podobno zamiaru widzieć się z nią. Mówią, że 
książę Morny widział się z p. Bismarkiem w Ba- 
den-Baden i że miał posłuchanie u króla Wilhel­
ma; ma on zetknąć się także z carem Aleksan­
drem, w czem nie widziałbym nic nadzwyczajne­
go, gdyby to była tylko prywatna wizyta przyja 
cielą dworu petersburskiego. Ale jest ciągle mowa 
o zbliżeniu się Francyi, Prus i Rosyi, przynaj­
mniej o usiłowaniach ku temu. Pisałem o tem już 
przed trzema tygodniami. Dziś wiadomość ta na­
biera coraz więcej pewności. Cesarz Austryacki 
nie przybędzie do Berlina, tak donoszą dzienniki 
dobrze informowane; nie wymaga tego ani poli­
tyka ani etykieta. Cesarz Rosyjski zaś będzie się 
znajdował na przeglądzie wojskowym, który się 
w końcu przyszłego tygodnia rozpocznie. P. Bis 
mark dziś tu ma powrócić.

Jest dość mocna nadzieja, że proces Polaków 
pomyślny dla więźniów weźmie koniec. Przekona­
nie coraz silniejsze, że zbrodnia stanu nie da się 
udowodnić. Sąd wypuścił już dziewięciu więźniów 
na wolność.

Rzym 4 września.

Ojciec Święty znowu był lekko cierpiący ale 
od wczoraj ma się dobrze; jutro nawet adaje się 
do Monte Porzio, miasteczka położonego na stro 
mej górze koło Frascati. Wracając ztamtąd Pa­
pież wstąpi do Villa Taverns, wspaniałego letnie­
go mieszkania rodziny Borgese między Monte Por 
zio a Frascati. Książę Borghese ziprosił Ojca 
Świętego na obiad i zamierza go poćjąć z całym 
orszakiem z wielką okazałością, z jaką dawni pa­
nowie papieży podejmowali, a na jaką stać po­
tomka Pawła V i właściciela majoratc przynoszą­
cego kilka milionów franków rocznefo dochodu. 
W dzień zaś Narodzenia N. M. Panny Ojciec Świę­
ty uda się do Velletri, gdzie okazałe także gotu­
ją dlań przyjęcie; 15go września ma wrócić do 
Rzymu. Beatyfikacya wieleb. Małgorsaty Alaco- 
que nastąpi 18go, a konsystorz 19go lub 21go.

Zapewniają znowu, iż rząd rosyjski pomimo 
przemówienia Papieża w propagandzie, przysyła 
tutaj p. Błudowa na miejsce p. Kisielewa, i że 
msgr Talbot, jeden ze siedmiu prałatów przy boku 
Ojca Świętego zostających, który obecnie bawi w 
Anglii, udaje się lub się już udał na dni kilka 
dni Petersburga. Nie wiem, o ile podobna pogło­
ska jest uzasadnioną, choi ją tutaj za pewną wia­
domość podają. Mówią także o przyjeżdzie na kar­
nawał carewicza następcy tronu do Rzymu. Sło­
wem stronnicy rosyjscy, i  jak się zdaje, sam p. 
Meyendorff i ambasada nzpuszczają wieści > po­
lepszeniu stósunków międiy Stolicą św. a Rosyą. 
P. Meyendorff, sądząc, iż względy polityczne wpły­
wają tutaj potężnie na pistępowanie religijne, u- 
silnie pracuje około tegi, aby Papież na przy­
szłym konsystorzu o Polsie nio przemówił; Rosyi 
upojonćj łatwym tryumfen nad dyplomacyą za­
graniczną wydaje się, i) niepodobieństwo żadne 
dla nićj nie istnieje.

Jutro odpływa do Carcgrodn ks. Salandari bi­
skup Markopolitański, tianowany wikarynszem 
apostolskim w księstwaci Naddunajskich. Jestto 
mąż wielkićj nauki i goriwości. Ma on sobie po- 
ruczonć zawarcie konkordatu z księciem Kuzą, 
który podczas bytności słojój w Carogrodzie o­

świadczył ks. Brunoniemn, iż gotów zawrzeć ta­
kowy ze Stolicą Apostolską. Konkordat ten stanie 
się nowym szańcem przeciw schizmie i rosyjskićj 
propagandzie na Wschodzie. Ks. Salandari jako 
człowiek niapospolitćj energii, zamyśla ująć w 
kluby duchowieństwo bułgarskie i zaprowadzić po­
rządek w tamecznćj unii. Wiezie on, jak twierdzą, 
listy Ojca świętego do Sułtana i do księcia Kuzy, 
a od kardynała Antonellego do wezyra. Ojciec 
Święty upomina się też żarliwie o powrót do Ca- 
rogrodu ks. Sokolskiego uwięzionego w Kijowie 
i zachęca podobno Sułtana, aby nalegał o takowy. 
Dyplomacya francuska ma się także wkrótce 
wmięszać (?) w kwestyą arcybiskupa Sokolskiego.

Przybył tu msgr Meglia, audytor nuncyatnry 
paryskićj, przeznaczony na internuncyusza do Me­
ksyku. Mieli tam posłać nuncyusza formalnego i 
mianować na ten urząd ks. Ledóchowskiego, któ­
ry zna doskonale Amerykę, a przed otrzymaniem 
kardynalskiego kapelusza winien jeszcze jednę wyż­
szą nuncyaturę odbyć. Ale trudności, na jakie ko­
ściół jest wystawiony w Meksyku; dalćj niezadawa- 
lające odpowiedzi cesarza Maksym iliana gdy Ojciec 
Śnięty i kardynał Antonelli nastawali nań by do­
bra duchowne skonfiskowane zwrócił, a te, których 
jeszcze nie sprzedano, sprzedawać niepozwolił; 
nakoniec nominacya posła meksykańskiego przy 
dworze turyńskim, którćj się tu wcale niespodzie 
wali— sprawiły, że Stolica św. nie chce narazić 
godności nuncyusza, stawiając ją  w przeciwieństwie 
i starciu z nieprzychylnemi sobie żywiołami. Je ­
dnakowoż jeżli msgr Meglia zdoła pokonać tru­
dności, nuncyusz apostolski będzie następnie po 
słany do Meksyku.

Słynny rozbójnik Crocco z rozbójnikami Tasca, 
Satalino, Di Vico i Sprema, oddał się w ręce wła­
dzom papieskim. Ponieważ rząd francuski otrzy­
mał od rządu włoskiego wydanie trzech morder­
ców wekslarza Baldiniego, którzy do Toskanii 
umknęli byli, więc hr. de Sartiges pracaje obecnie 
nad tem, aby rząd papieski w zamian za to roz­
bójnika Crocco i jego kolegów władzom włoskim 
wydał. Ponieważ jednak Crocco miał jakiś sto­
pień wojskowy nadany sobie przez Franciszka II, 
więc wątpią, ażeby wydanie jego nastąpiło; należy 
on już bowiem do kategoryi ludzi politycznych.

Słychać, że msgr Merode ponownie zachorował 
w Paryżu. W Rzymie umarła księżna Małgorzata 
Rospigiiosi z domu Colonna, urodzona w r. 1783, 
i p. Bertazzoli, floriere czyli szatny papieski, a 
bliski krewny kardynała Antonellego.

L w ó w  10 września. Czytamy w Gazecie Lwow­
skiej: Na mocy rozporządzenia wysokiego c. k.
ministerstwa stanu z 22 sierpnia 1864 1. 8403 W. 
N. ma być zacząwszy od bieżącego roku szkolnego 
1864/5 we wszystkich krajowych szkołach dla 
dziewcząt o mieszanych językach, t. j. w takich, 
do których przydzielone są dziewczęta polskiej i 
ruskiej narodowości wykładany język polski i 
ruski zarówno w sposób przymusowy i dla wszy­
stkich uczennic.

Wyjątki od tej reguły, jednak tylko z bardzo 
ważnych powodów, i tylko względem jednego z o- 
budwu rzeczonych języków, mogą być dozwolone 
przez Namiestnictwo na wyraźną prośbę, podaną 
pisemnie na ręce zwierzchności szkolnej przez 
ojca lub prawnego opiekuna przed przyjęciem lub 
przy zapisaniu dziecka do szkoły. Co się niniej- 
szem podaje do wiadomości powszechnej.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów 2 września 1864

Wiedeń 11 września. J. C. Mość nadał na­
czelnikowi sekcyi w ministerstwie skarbu Dokto­
rowi Karolowi Hockowi godność tajnego radzcy.

Cesarz Jmć przeznaczył z dotacyi na popiera­
nie gospodarstwa ziemnego dwie nagrody, razem 
w kwocie pięćdziesięciu czerwonych złotych, któ 
re pod nazwą „cesarskich nagród" rozdawać ma 
raz na rok wiedeńskie stowarzyszenie ogrodnicze 
podczas pierwszej wiosennej wystawy za odzna­
czające się prace w ogrodnictwie.

Nagrody te przyznane być mogą tylko austrya- 
ckim ogrodnikom handlującym; w braku zaś u- 
znania godnych okazów, nagrody nie będą rozdane.

— Półurzędowa Gen. Cor. donosi co następuje: 
„Uznanie J. Kr. Mości Jerzego I w charakterze 
króla Grecyi przez Austryę ma, jak się dowiadu­
jemy, wkrótce nastąpić. Gabinet cesarski przystą 
pił do tego kroku, za poprzedniem porozumieniem 
się z dworem królewsko - bawarskim, zachowawszy 
wszelkie względy dla domu królewskiego." Wia­
domość powyższą uzupełniają dzienniki wiedeń­
skie, donosząc, że były poseł austryacki w Ate­
nach br. Testa, który po wypędzeniu króla Ottona 
I stolicy greckiej wcale nie opuścił, ma być na­
dal uwierzytelnionym przy królu Jerzym I. Uzna 
nie rewolucyi w Grecyi przez Austryę jest ważną 
jrecedencyą. Nie bez wpływu na to postanowienie 
był wzgląd na gabinet angielski, który kilkakrot­
nie kazał zapewniać w Wiedniu, iż już ze względu 
na „wspólność interesów anstryacko-angielskich na 
Wschodzie", wielką przykłada wagę do ustalenia 
stosunków w Grecyi, a więc do uznania przemian 
tamże zaszłych.
— O przebiegu przedwstępnych kroków w sprawie 

celnej donosi jeden z dzienników wiedeńskich, że 
równocześnie z przesłaniem ostatniej noty do Ber­
lina wysłano depeBzę do rządów biorących udział 
w konferencyach monachijskich, w której wyło- 
żonemi zostały względy, skłaniające rząd austry­
acki do traktowania nadal sprawy celnej głównie 
na podstawie przez rząd pruski zaproponowanej. 
Program postępowania przez rząd austryacki za­
kreślony polega na tem, iż Austrya, osiągnąwszy 
pewien rezultat w konferencyach z Prusami, przy­
stąpi równocześnie z jednej strony do układów 
z Prusami, Bawaryą i Saksonią jako pełnomocni 
kami związku celnego, z drugiej zaś strony sama 
j uż w imieniu związku celnego rozpocznie roko­
wanie z Francyą.

— Praska Politik otrzymała w ostatnim nume­

rze telegram z Wiednia z „nieomylnie pewnego źró­
dła", iż „br. Zichy nalega na zwołanie sejmu wę­
gierskiego, rada stanu zaś zdecydowała, iż należy 
czekać aż do chwili, w której Węgrzy więcej 
skłonnymi do traktowania się okażą. W poniedzia­
łek ma się odbyć stanowcza rada ministrów: Hr. 
Zichy obstaje przy swem żądaniu, grożąc w razie 
odrzucenia dymisyą."

Taka jest treść depeszy praskiego dziennika, 
którego wiadomości z Wiednia zwykle są z do­
brych czerpane źródeł. Dzienniki wiedeńskie nie 
dostarczają nam wcale objaśnienia do lakoni­
cznych wyrażeń powyższej depeszy; jedyne po­
parcie dla niej mogliśmy chyba znaleść w donie­
sieniu peszteńskiego Mag. Sajto, iż wydział kan- 
celaryi węgierskiej, mający sobie powierzonem wy­
pracowanie projektu do ustawy o uregulowaniu 
spraw narodowości w Węgrzech, odebrał w tych 
dniach polecenie przyspieszenia swej pracy „gdyż 
takowa ma być przedłożoną sejmowi węgier­
skiemu.

— Ostatni Botschafter przynosi wcale niespo­
dziewaną wiadomość: organizacya sądownictwa 
węgierskiego została odroczoną. Kancelarya na­
dworna wygotowała już wprawdzie projekt do 
dotyczącej ustawy, lecz takowy jest teraz właśnie 
przedmiotem narad wiedeńskiej rady stanu, która, 
jak wiadomo, rzeczy nigdy lekko nie zbywa i na 
namysł dojrzały lata czekać każe. Szczęśliwszą 
może będzie Kroacya, dla której ustawy własny 
sejm uchwalać będzie. Donoszą bowiem dzienniki, 
że kanclerz Mazuranicz wkrótce już myśli zała­
twić prace wstępne do zwołania sejmu kroackiego. 
Prace te wstępne ograniczają się na ułożeniu no­
wej ustawy wyborczej, zapewne więcej obiecują­
cej dla rządu.

Królestwo Polskie.
Dziennik Warszawski zamieszcza co następuje

z Inwalida:
Rada wojenna, po roztrząśnięciu pytania, na ja­

kich zasadach powinny być określone prawa je- 
nerał-adjutanta hr. Berga, przy zastósowanin do 
warszawskiego wojennego okręgu ustawy o zarzą­
dach wojenno-okręgowych, uznał, że główny na­
czelnik okręgu wojennego warszawskiego z powo­
du szczególnego położenia kraju, mając sobie na­
daną władzę głównodowodzącego, powinien zarzą­
dzać wojskami i władzami okręgu na zasadach 
wyłuszczonych w ustawach: o zarządach wojsko- 
wo-okręgowych, o zarządzenia dywizyami i o za­
rządzaniu miejscowemi wojskami, z poniżej wy- 
mienionemi zmianami: 1) Może oddawać pod sąd 
wszystkich podwładnych do stopnia jenerała, do­
nosząc jednocześnie J. C. Mości. O oddaniu zaś 
pod sąd jenerałów i urzędników klas odpowie­
dnich, również jak i naczelników oddziałów za­
rządu wojenno-okręgowego przedstawić do decyzyi 
N. Pana. 2) Co do wyrokowania w sprawach wo- 
j mno-sądowych i wykonania wyroków, głównodo­
wodzącemu wojskami warszawskiego wojennego 
okręgu nadają się prawa, jakie ustawa wojenno- 
karna nadaje głównodowodzącemu armią. 3) Tak 
samo głównodowodzącemu wojskami warszawskie­
go wojennego okręgu, co do podwładnych mu 
wojsk i władz wojskowych, nadają się prawa głó­
wnodowodzącego armią pod względem nakładania 
dyscyplinarnych kar, na zasadzie ustawy o utrzy­
maniu karności wojskowej i kar dyscyplinarnych, 
najwyżej zatwierdzonej w dniu 6 lipca 1863 roku. 
4) Przedstawia on za pośrednictwem ministra woj­
ny do decyzyi N. Pana: a) Wszystkie w ogóle 
interesa dotyczące zarządu wojskami i władzami 
powierzonego mu okręgu, które na zasadzie istniej- 
jących postanowień lub szczególnych cesarskich 
rozkazów, podlegają rozstrzygnięciu JCMości lub 
przedstawieniu fdo najwyższej decyzyi. b) Wszy­
stkie interesa co do zarządu okręgiem, których 
rozstrzygnięcie przewyższa nadaną mu władzę, c) 
Interesa, których doniesienie JCMości uzna za 
potrzebne. 5) Stosunki jego z ministrem wojny o 
graniczają się co do interesów: a) Wymagających 
najwyższej decyzyi na zasadzie poprzedzającego 
artykułu, b) Do rozstrzygnięcia, których nie ma 
prawa, lub istniejące prawo okaże się niedostate- 
cznem, albo nie dającem się zastósować z powo­
du miejscowych warunków, c) O zmianach wyma­
gających rozporządzenia ministra, gdyby miejsco­
we warunki kraju wywołały konieczność tych 
zmian; i d) We wszystkich w ogółe wypadkach, 
kiedy uzna 'za potrzebne zawiadomić ministra o 
swych wnioskach. 6) Głównodowodzący wojskami 
warszawskiego wojennego okręgu znosi się z mi­
nistrem wojny, jak z równą sobie osobą, i w ra­
zach określonych art. 12, 13, 27, 38 i 47 ustawy 
o zarządach wojenno-okręgowych, porucza podpi­
sywanie właściwych doniesień swemu pomocniko­
wi. 7) Stosunki głównodowodzącego wojskami war­
szawskiego okręgu wojennego z władzami cywil- 
nemi Królestwa Polskiego określone są nadanemi 
mu prawami namiestnika Królestwa. Na tem po­
stanowieniu rady wojennej, w dniu 2 sierpnia. J. 
CMość własnoręcznie napisał: „Zgadzam się."

P r u s y .
Posiedzenie z dnia 6go września Sądu sianu 

w procesie przeciw Polakom w Berlinie.
Wedle oskarżenia miał być zapisanym w pugila­

resie Działyńskiego p. Zygmunt Niegolewski, jako lu­
strator w powiatach bukowskim i śremskim, a z nota­
tek innych w tymże pugilaresie wywnioskowała pro- 
kuratorya, że urząd ten obżałowany w istocie przy­
jął i sprawował. Jakkolwiek żadnych innych po­
szlak przeciw obżałowanemu Zygmuntowi Niego­
lewskiemu nie można było odszukać, przecież z ob­
cowania jego z pp. Łąckim i Molinkiem wywodzi 
proknratorya wniosek, iż był czynnym w tajnem 
stowarzyszeniu politycznem. Obżałowany zaprze­
cza, jakoby był owym lustratorem i obcował z pp. 
Łąckim i Molinkiem więcej niż tego wymagały in­
teresa jego osobiste. Co zaś do notatki w pugila­
resie Działyńskiego, dowiedział się o niej dopiero 
ze Bkargi; żadnej zresztą „instrukcyi dodatkowej



CZAS z Wtorku 13 września 1864.

i w ogóle nie zajmował sięnigdy nie otrzymał,

^°Naszepnie przesłuchano obżałowanego Frydery­
ka Molinka rządzeę dóbr Uścięcie, który wedle o- 
skarżeuia także miał być zanotowanym w  pugila 
resie Działyńskiego, jako komisarz dla P0^ 1**0 
bukowskiego obok p. Łąckiego, i któremu także 
owa dodatkowa instrukcya miała być nadesłaną. 
Obżałowany zaprzecza, aby kiedykolwiek się mię 
szał do czynności tajnych politycznych, o S w ia a  
cza, że hr. Działyńskiego wcale nie zna, a o urzę­
dzie lustratora ani o owej dodatkowej instrukcyi
wcale nie słyszał. ,

Badanie obydwóch obżałowanych trwa bardzo 
krótko, a jak wczoraj donieśliśmy, sąd uwalnia 
ich na wniosek obrońców. ,

Obżałowani Sypniewski i Chłapowski oświad­
czają następnie, że w miejsce rzecznika Deycksa 
biorą za obrońcę rzecznika Elvena; poczem sąd wy 
słuchuje znawców Seegela i Gottschalla, co dome 
których skryptów i ekspedyenta policyjnego Jor 
densa, co do rewizyi w pałacu Dzialyńskich i zna­
lezienia owego kilkakrotnie wzmiankowanego skry 
ptu, jakoby przez Dra Władysława Niegolewskie­
go pisanego. Przy badaniu zamierza rzecznik LI 
ven zadać kilka pytań świadkowi, dotyczących jego 
wiarogodności, a których treścią ma być wypadek, 
w którym także brał udział radzca policyjny Nie- 
derstetter, za co mu, jak sam prokurator Mittel- 
stadt przyznaje, wytoczono śledztwo o nadużycie 
władzy. Przecież, gdy prokurator 8Prze?1™  "9 
stawianiu tego rodzaju pytań, a prezes talkż<0 .
je , iż świadek nie ma potrzeby na me odpowia­
dać, rzecznik Elven zabiera głos i powiada: Jeżli 
pewna strona z oburzeniem odpiera wszelką na­
paść na wiarogodność świadków, wówczas ja zwró­
cić tylko muszę uwagę na to, co się działo w ro- 
zauiu. Nie będę tu powtarzać w sz y s tk ic h  tych ta­
któw, lecz zamilczeć one się nie dadzą.

Sąd nie pozwala mimo to na stawianie zamie­
rzonych pytań świadkowi, ponieważ wedle niego 
nie mogą one osłabić wiarogodności zeznań świad­
ka w tej sprawie. . . . .

Po wysłuchaniu świadka posiedzenie się kończy.

Posiedzenie z 7go września.
Prezes BUchtemann zagaja posiedzenie o godzi 

nie 9tej i rozpoczyna wysłuchanie kupca A. Kinga 
z Poznania, u którego, wedle twierdzenia oskar­
żenia, obżałowany Maryan Jaroczyński współ 
nie z kilku innymi panami broń miał zakupywać 
Świadek zeznaje, że p. Jaroczyński przybył raz 
tylko do jego składu, gdzie się spotkał z kilku 
panami i razem z nimi zakupił za 120 tal. brom 
zbytkowej, której, jak wiadomo, za tę cenę dużo 
nabyć nie można. Panowie ci zapłacili gotowką 
100 tal. a 20 tal. przyniósł obżałowany nazajutrz 
odtąd nigdy więcej broni u niego nie kupował.

Następnie wysłuchanie świadków w śledztwie 
przeciw obżałowanemu Ohnsteinowi. Woźnica ob 
żałowanego Brauneka nazwiskiem Osięgłowski ze 
znaje, iż przywiózł raz z Leszna skrzynie, ale me 
wiadomo mu od kogo i czem były napełnione 
Ohnstelna nie zna wcale. Kupiec Lasker z Piesze 
wa zeznaje, że obżałowany Taczanowski żądał ot 
niego w początku kwietnia r. z., aby mu przywió 
broń od Ohnsteina; lecz na propozycyą tę się me 
zgodził. Inspektor gorzelni Wolter, dawniej w służ­
bie u obżałowanego Zygmunta Jaraczewskiego o- 
świadcza, że Ohnstein w kwietniu czy w maju r.z. 
przywiózł do dworu jego pana broń, pałasze i 
skrzynie, w których nie umie powiedzieć co się 
znajdowało. Pałasze zaś i karabiny widział prze­
chodząc. Po wysłuchaniu wożoicy Sięga z ttawi- 
cza i Patzolda z Głogowy odstępuje prokurator 
od słuchania dalszych świadków, ponieważ obża­
łowany to przyznał co oni zeznają. Następnie stu- 
chaią kupca broni M errem  z Berlina, który ze 
znaje, że na wiosnę r. z. otrzymał z Paryża około 
30 kufrów i 29 przyrządów do gotowania, które 
to przedmioty z polecenia jakiegoś obcego pana 
odesłał do obżałowanych Oberfelta i Kaniewskiego, 
i wprawdzie kufry bez żadnego świadectwa pi 
śmienuego, przyrządy zaś do gotowania w komi 
sie, zapytawszy w tej mierze poprzednio obżało 
wanych. Żadnej korespondencyi dotyczącej kufrów 
nie prowadzono. Mają słuchać następnie jako znaw­
cę kupca Oleinowa z Poznania co do rozciągłości 
składu obżałowanych, mianowicie co do rozszerzę 
nia jego w roku ostatnim, w którym obżałowani 
mieli także na sprzedaż ostrogi, kantary itd., cze­
go dawniej nie prowadzili. Ponieważ^ przecież zna­
wca nie otrzymał przedłożonych sobie ksiąg han­
dlowych składu lat dawniejszych , przeto wysłu 
chanie jego odracza się aż do zainformowama się 
dostatecznego. Następuje świadek woźnica bamo- 
lik (?) z Poznania.

Rzecznik Brachvogel protestuje ze względów 
prawnych przeciw wysłuchaniu tego świadka, pod- 
noBząc, że z akt pokazuje się jak uajoczywiściej 
iż świadek ten popełnił krzywoprzysięstwo, btu 
chany bowiem po dwa kroć pod przysięgą w tej 
samej sprawie, za każdą razą wbrew przeciwne 
dawał zeznania.

Prezes przyznaje, że w zeznaniach świadka znaj 
dują się rzeczywiście bardzo wielkie sprzeczności, 
że przecież należy go wysłuchać, aby w tej mie­
rze podał objaśnienia. Rzecznik Brachvogel obsta­
je przy swym proteście jedynie w interesie zasa- 
dy, gdyż samo w sobie zeznacie świadka żadne­
go* nie ma dla obżałowanych znaczenia. Sąd u 
chwała wysłuchać świadka, lecz gdy go wołają, 
okazuje się, że go nie ma. Następnym świadkiem 
jest zarządca handlu obżałowanego Obertelta i 
Spółki Lietke, szwagier obżałowanego Kaniewskie­
go. Tenże zeznaje, że nigdy nie zbierano składki 
n Oberfelta, z którejby 123 tal. wpłynęło do kasy 
hr. Działyńskiego. (Tak samo zeznali, jak wiado­
mo, obżałowani). Co do owej depeszy, którą o- 
trzyiuał kupiec broni Kittler przy zawarciu kon 
traktu na broń, świadek oświadcza, iż na prośbę 
jakiegoś pana przybyłego po interesie do składa, de 
peszę przezeń napisaną podpisał, nie wiedząc wca 
le o co rzecz chodzi. Obżałowanego Mrowińskiego 
świadek nie zna wcale. Następuje pauza połu
dniowa. , .

Po powtórnem przystąpieniu do rozpraw kupiec 
Cleinow, przywołany jako znawca, zeznaje, że we 
die przedłożonych mu faktur obżałowani już da 
wuiej prowadzili handel przedmiotami, które wspo
mina oskarżenie. , . .,

Następującym świadkiem jest czeladnik pusz- 
karski Karol Ludwik Buddruss, teraz przebywają 
cy w Magdeburgu. Prezes powiada mu, że obrona 
zarzuca mu różne przeniewierstwa. Świadek prze-

irzychodzić niekiedy dwa razy na dzień. 
Obżałowany Żórawski przeczy temu.
Dalej powiada Buddruss, że obżałowany Jaro

czyński nie przychodził tak często do Hoffmanna, 
i że raz tylko kupił sztuciec i rewolwer, bwiadek 
powiada, że kiedy Polacy przychodzili, Hoffmann 
zawsze z nimi udawał się do tylnego pokoju.

Obżałowany Mrowiński powiada, że świadek 
przy odejściu do Hoffmanna powiedział: „już ja to
zrobię, że tę budę zamkną.“ .

Świadek przeczy temu, ale przyznaje, że odcho­
dząc poróżnił się z Hoffmannem z powodu zapłaty, 
ale że nie przysięgał dla tego pomścić się na nim.

Rzecznik Janecki czyni wzmiankę, że obżało­
wany Hoffmann w ogóle sklepu kupieckiego me 
posiadał, ale mały warsztat, fcóry możnaby na­
zwać „brudną jamą;" tak że Hoffmann memóg 
tam przyjmować porządnego człowieka, ale musiał 
prosić go do prywatnego swego pokoju.

Świadek potwierdza to i oświadcza, że towary 
wieczorem wysyłane były obszyte płótnem; ile ich 
wywieziono, nie wie. Nakoniec powiada, że Hott 
mann pytał go się tego samego dnia, którego u 
niego był Żórawski, czy nie poszedłby do obozu 
ako puszkarz. Na co świadek odpowiedział, że 

chce pozostać w państwie pruskiem; poczem go 
loffmann już więcej nie namawiał. .

Czeladnik puszkarski Seiffert, teraz zatrudniony 
jako puszkarz w król. ludwisarni pracował ra­
zem z Buddrussem u Hoffmanna. Ten zeznaje, że 
Hoffmann w roku zeszłym sprzedał więcej broni 
niż dawniej; że Mrowiński często do Hoffmanna

nie tylko korespondenta ze Schwalbachu do Ko- 
lońskiej gazety♦ Nie uszedł on baczności i innych 
dzienników; na dowód przytoczymy uwagę wie­
deńskiej O.-D.-Post o tym Bamym przedmiocie. 
„Podróże członków rosyjskiej cesarskiej rodziny 
pisze O.-D.-Post — tern się odznaczają, że po wszy­
stkich miejscach, gdzie ci wysocy goście bu­
ka dni lub tygodni zamieszkają, publiczność naj­
pierw dowiaduje się o tern z nadzwyczajnych po­

wał roboty" rzekł p. Benjamin z oczy wistem szy-|że  
derstwem.

„Nie pragniemy waszego wytępienia," odpowie­
dział pułkownik. „Jestem przekonany o tem, com 
powiedział, że między Północą a Południem nie 
maBz goryczy. Wiem, że Północ kocha Południe. 
Jeżeli nastąpi pokój, to zleje ona na was pienią 

i środki na

p. Lincoln zamierza powołać znów pod broń 
500,000 Indzi, i nie widzę dla was możliwości 
stawiania dłuższego oporu; a jeżeli w nim trwać 
będziecie, to tylko wzmoże się jeszcze radykalne 
usposobienie Północy. Teraz możecie jeszcze otrzy­
mać dobre, zaszczytne, wspaniałomyślne warunki; 
ale jeśli zmusicie Północ do znoszenia jeszcze

przygotowań^111 zaortrzenia”"prźepisów I przyjęła i" przebaczyłaby wam wszystkie straty 
- . • • nblicznvch mieisc i t. p. rozlew krwi. Ale musimylicyjnych r .„  . #

Tak^^°jT^po' ̂ zTjeżifzT^ f f w e j 1 do s T S a c h u  I i rządowi waszemu położyć koniec. A czyi
odprawił do tego miasta' swój wjazd n i e m a ł y ! j u ż  p r a w i e  me stało? Nie macie pieniędzy 
kontyngens, a w porównaniu z małym kraikiem, 
istna armia policyantów, z pewnością nie na wię­
kszą przyjemność publiczności kąpielowej; a nie­
dawno zanoszono skargę z Friedrichshafen, że 
mieszkańcom wybrzeży jeziora Konstancyjskiego 
i okolicy zbrzydziły surowe przepisy pasportowe 
na czas pobytu tamże rodziny carskiej odwiedze­
nie tego miasta.

A m e r y k a .

Niedawno donosiły dzienniki, że pułkownik JJa- 
I  ques i p. J. R. Gilmore w lipcu wybrali się byli

dze i środki na naprawienie spustoszeń przez dłuższych cierpień, jeżeli uporem swym sprawicie, 
woine zrządzonych; a teraz chętnieby was znów że każdy dom opłakiwać będzie poległego, jak go 

J - - • ■ ’ ’ -------------- ; l teraz opłakuje każda wieś, wtedy Północ nie po­
zwoli na żadne warunki; żądać ona będzie powie­
szenia każdego buntownika. Wybacz pan moim 
słowom. Nie chciałem pana obrazić."

„Pan mnie nie obrażasz", odpowiedział p. Da­
vis przyjaźnie się uśmiechając, „nie życzę sobie 
tego, abyś pan kładł każde słowo na ważkę du­

do Richmondu dla traktowania w charakterze cał­
kiem prywatnym o pokój; sami bowiem oświad­
czyli, że nie mają ani urzędowej ani pćmrzędo 
wej misyi. Dziennik amerykański Atlantic Monthly 
podaje szczegółowy opis tej całej wyprawy i wi­
dzenia się obu tych panów z prezydentem stanów

arzvchodził i że słyszał, jak o zakupnie broni mó południowych, panem Jeffersonem Davisem. Gi 
L>7. m;„i nr*™hndeió nrawie codzien-1 more opowiada o tem widzeniu się co następuje .

„Posłuchanie u prezydenta odbyło się w gmachu 
rządowym w Richmondzie. Obok miniBtra stanu

wili; Żórawski miał przychodzić prawie codzien­
nie; ale świadek nie słyszał, żeby mówił o zaku­
pnie broni, gdyż zawsze wchodził do drugiego 
pokoju. Świadek rekognoskuje obżałowanego Ja- 
roczyńskiego, ale nie umie powiedzieć czy kiedy 
broń kupował. Wreszcie potwierdza świadek, że 
Hoffmann pytał się Buddrussa, czy mechce iść do 
obozu; co mu tenże odpowiedział, świadek nie wie.

Rzecznik Deycks wnosi teraz o puszczenie 
żałowanych Ohnsteina i Hoffmanna.

Naczelny prokurator oświadcza, że ponieważ ob-

teres) przypuszczać, iżby zamierzali brać udziałw  j łudniowych ,
• _ »   j - i  nnanim bn Prnfloin. dla lękliwość— pułkownik

Benjamina siedział jakiś chudy jegomość o Spi­
czastych ryBach twarzy, z szpakowatym włosem 
na brodzie i głowie i z żywemi, jasnemi siwemi 
oczyma. Jego szerokie czoło, usta i podbródek

musimy waszę armią zniszczyć 
‘ ‘ A czyż to się

już prawie nie stało? Nie macie pieniędzy a źró­
dła wasze wysychają. Grant zamknął was w Rich 
mondzie. Shermann stoi pod Atlantą. Czyż wobec 
takich okoliczności nłe byłoby dla Was lepiej 
zgodzić się na uczciwe warunki, dopóki jeszcze 
możecie ratować swój urok i oszczędzić dumy 
swojego narodu?

P. Davis uśmiechał się. „Poważam twoję grozę 
panie pułkowniku, ale zdaje mi się, że nie pcymti- 
jesz położenia rzeczy. Nie jesteśmy my tu w Rich­
mondzie tak całkiem zamknięci. Jeżeli wasze dzien­
niki prawdę piszą, to wasza a nie nasza stolica 
jest w niebezpieczeństwie. Przed kilkoma tygodnia­
mi przeszedł Grant przez Rapidan, aby wytrze- 
pać Leego i wziąć Richmond. Lee napędzał Gran­
ts , poczem zrobił Grant to, co wy nazywacie 
świetnym ruchem flankowym i znów ruszył prze 
ciw Leemu. Lee znów go odpędził a Grant znowu 
odbył swój manewr flankowy i tak ciągle się po­
wtarzało: Lee wyłoił mu Bkórę. Grant flankował, 
dopóki nie przyszedł na to miejsce, w którem o- 
becnie stoi. I jakiż jest czysty tego skutek? Grant 
stracił 75 — 80,000 ludzi, więcej aniżeli Lee miał 
od początku, a pomimo to nie stoi bliżej Rich­
mondu aniżeli dawniej; gdy tymczasem Lee, któ­
rego frontu nigdy nie przełamano, zupełnie go 
zaszachował i dość ma ludzi, aby wpadać do 
Marylandu i zagrażać Washingtonowi. Shermann 

- • ■ ■■■ s- dobrze,zdradzały wielką siłę woli. Twarz wychudła, mia- posuwa się wprawdzie ku Atlancie;

panowie

że siedział 
o złodziejstwo, 
uczyniony od-

polskiem przedsięwzięciu przeciwko Prusom 
tego jest u nieb dolus wątpliwym i przyjąć należy, 
że im chodziło tylko o zarobek. Gdyby pierwej po­
wiedzieli byli zupełną prawdę, zdaniem naczelne­
go prokuratora rzeczyby lepszy dla nich wzięły 
obrót. Ponieważ obżałowani nie są już teraz po­
trzebni, zezwala na ich wypuszczenie.

Tymczasem przybywa woźnica Samolik, które 
go zaraz słuchają. Opowiada on, jak przy tylnych 
drzwiach handlu Oberfelta pakował rzeczy na 
bryczkę, na której później odjechał.

Na zarzut prezesa, że dawniej co innego zeznał 
i poprzysiągł, odpowiada świadek, że to robił z o- 
bawy kary. Nie chciał zamilczeć o transporcie o- 
wych rzeczy, dlatego nie zeznał, że sam brał w 
tem udział. Dalsze zeznania tego świadka dowo­
dzą, że prawdę nieraz zamilcza, tak np. me po­
wiada, że ukarano go o włóczęgostwo 
w więzieniu, że podejrzywano go 
Na zarzut prezesa z tego powodu 
powiada, że tego już nie pamięta. „

Świadek ten zeznaje dalej, że był w Kongre­
sówce, w oddziale Junga, że go zwerbowiui nie­
znani panowie, że mu krawiec Matuszewski, któ­
rego rozpoznaje, dwa razy dawał pieniądze, raz 
8 złp., a drugi raz 2 złp. Obżałowany Matuszew­
ski oświadcza, że świadka nie zna wcale, że go 
dopiero poznał podczas śledztwa.

Rzecznik Janecki stawia wniosek o wypuszcze­
nie obżałowanego Jaroczyńskiego. Naczelny pro­
kurator zgadza się na to.

Rzecznik Brachvogel wnosi, aby sekwestr han­
dlu Oberfelta i Sp. zniesiono równocześnie z ich
wypuszczeniem.

Sąd udaje się na ustęp i uchwala wypuścić tym­
czasowo obżałowanych Hoffmanna, Ohnsteina, O- 
berfelta, Kaniewskiego i Jaroczyńskiego zw ięzie  
nia pod warunkiem, aby się każdego 
wezwanie, stawili; zniesienia 
śledztwa nie zarządzono.

Poczem posiedzenie zamknięto po godzinie 3ej. 
Następujące posiedzenie jutro we czwartek o go­
dzinie 9ej.

nie byłby doznał takiego 
uczucia^ gdyby był stanął nawet przed Cezarem •— 

odpowiedziałem: Dziękujemy Ci, panie DaviBie.
spotykasz w Richmondzie lu-Nie często zapewne 

dzi naszych zaBad." 
_Nie często, nie tak

Tak więc ze stanowiska wojskowego po-. . .  .    gję

się
_______________    ___ nasze
pieniądze papierowe nie mają już żadnej wartości, 
przecież nam służą za środek w obiegu  ̂i zatrzy­
mujemy je w kraju. Chociażby brakło ich co do 
dolara, nie stalibyśmy się przez to uboższymi, 
gdyż za granicą nie mamy żadnych długów. Ale 
papiery te mają wartość; służy im za mocną pod 
stawę wielki zbiór bawełny, podczas kiedy wasze 
nie mają żadnej podstawy a wy jesteście dłużni­
kami całego świata. Co się tyczy źródeł pomo­
cniczych, nie brak nam broni i amunicyi i posia­
damy jeszcze rozległy obszar, który nam dostar­
cza zasobów. Zatem nie stanęliśmy jeszcze napo  
czątku końca. Ale nawet gdyby tak było, gdybyś­
my byli bez pieniędzy, bez żywności, bez broni, 
gdyby nasz cały kraj był spustoszony, nasze woj­
ska zniszczone i rozbite,— czyż nie pozbawiając 
się charaktera męskiego moglibyśmy poświęcić 
swoje prawo samorządu? Czybyś pan nie wolał 
umrzeć i to jako mąż, aniżeli żyć i być podda­
nym obcej potęgi?

„Z pańskiego stanow iska m a pew ną podstaw ę, 
to co pan mówisz", odrzekł pułkownik. „Ale myś­
my tu nie przyszli dla rozprawiania z panem.

często, jakbym sobie tego 
życzył i spodziewam się, że wasze przybycie po 
prowadzi do bardziej ożywionych i przyjażniej- 
szych Btosunków między Północą i Południem 
odpowiedział Davis. „Spodziewam się tego z ca­
łego serca." „P. Benjamin powiedział mi, żeście 
panowie życzyli sobie widzieć mnie, aby — tu 
zatrzymał się jakby od nas oczekiwał dokończe­
nia zdania. Pułkownik odpowiedział: „Tak jest, 
w nadziei dowiedzenia się od pana środka, zaP°‘ 
mocą którego możnaby położyć tamę wojnie. Na­
ród nasz chce pokoju, a Twój tego Bamego pragnie, 
jak to wyrzekł niedawno wasz kongres. Przy by­
liśmy tu dla zapytania się, w jaki sposób możli­
wy jest pokój?" — „W bardzo prosty. Cofnijcie swe 
wojska poza nasze granice, a pokój sam nastąpi.
Nie chodzi nam o to, abyśmy was podbili. Nie

czepną. Dajcie nam 
dzie wojny."

„Ależ my nie możemy pozostawić was w spo­
koju, dopóki nie chcecie nic słyszeć o unii. Unia 
jest tym jedynym punktem, którego Pó noc 
chce się zrzec ." - „Wiem, me chcecie nam tego 
przyznać, czego dla s i e b i e  samych żądacie — pra­
wa samorządu."- „Nie panie, odpowiedziałem, 
nie chcemy wam odmawiać żadnego przyrodzonego | . 
prawa, ale uważamy unią za --1-*

kątową. Mówisz pan otwarcie i szczerze, i tem 
bardziej mi się pan podobasz, jeżeli mówić bę­
dziesz to co myślisz. Mów pan dalej, proszę o to.“

„Chciałem tylko powiedzieć: Niech tylko naród 
Północy przyjdzie do rzeczywistej świadomości 
klęsk wojennych — dotąd nie czuje on jeszcze do 
brze wojny — a będzie Bię domagał powieszenia 
przewódców buntu jednego po drugim."

„Dobrze, przypuśćmy to wszystko; nie widzę 
przecież, jak to zmieni nasze położenie. Są bo­
wiem większe nieszczęścia aniżeli stryczek i zni­
szczenie, a pomiędzy największe liczymy utratę 
prawa samorządu."

„Przez samorząd rozumiesz pan rozerwanie unii, 
niepoległość Stanów Południowych?" — Tak.jest", 
„A niewola nie jest więcej żywiołem walki, po­
wiadasz pan?"

„Nie; z walką nie ma ona już nic spólnego. 
Była ona tylko środkiem, który popchnął inne 
walczące żywioły do prędszego wybuchu. Ona wy­
strzeliła karabin, który już był nabity i w kapzel 
zaopatrzony. Między Północą a Południem zacho­
dzą istotne różnice, które, jakikolwiek koniec we­
źmie wojna, utworzyłyby dwa różne narody."

„Pan chcesz wiedzieć, co myślę. Dobrze; zdaje 
mi się, że znam Południe dość dokładnie, a prze­
cież nigdy nie spostrzegłem tych różnic istotnych."

„W takim razie nie dobrze używałeś pan oczu. 
Wzrok mój nie jest tak bystry jak pański; a prze­
cież od wielu lat spostrzegłem już te różnice."

„Bądź co bądź — mówił Gilmore dalej — jeżeli 
pana dobrze zrozumiem, spór między waszym i na­
szym rządem da się ująć w następującą formułkę : 
Unia albo rozdział?"

Tak jest — odpowiedział Davis — albo innemi 
słowy: Niepodległość albo ujarzmienie."

„Zatem rządy są w przeciwieństwie, których się 
*..ie da załagodzić. Nie pozostaje nic do wyboru, 
tylko walka. Ale z narodami ma się rzecz inaczej. 
Im się sprzykrzyła walka i pragną pokoju; a po­
nieważ one ponoszą cały ciężar i wszystkie dole­
gliwości wojny, czyż nie miałyby prawa do po­
koju, a to pod warunkami, jakieby uważały za 
godziwe do przyjęcia?"

„Nie rozumiem pana. Wytłómacz mi pan myśl 
swą nieco szczegółowiej."

„Oto myśl moja: Niechby się oba rządy zgo­
dziły n. p. na następujące punkta: Przedłożyć na­
rodowi albo pokój z rozdziałem i niepodległość 
stanów południowych, jak pan sobie życzysz; albo 
pokój z unią, emancypacyą, powszechną amnestyą 
i bez konfiskaty, jak my sobie życzymy. Obywa­
tele Stanów Zjednoczonych (jak istniały przed 
wojną) niech w ciągu 60 dni głosują nad tem: 
Tak albo nie. Jeżeli większość głosować będzie

ta niech nasz rząd obo- 
pozostawi w pokoju; jeżeli

czasu na 
sekwestru podczas

snokói a iutro rano nie bę- doprowadziła do pokoju; przykro mi więc słyszeć wiązuje a was mech pozosl .
spokój, a ju V P ^  m6wi Kiedym widział waszę mło- zaś większość oświadczy się za unią, to mech to

•dzież ginącą na polu walki, kiedym widział, jakIobowiązuje wasz rząd i poi 
wasze starcy, kobiety i dzieci ginęły z głodu w 
swych domach, tom zawsze doznawał takiego u- 
czucia, że chętnie oddałbym życie dla ich rato­
wania. Dla tego to jestem tutaj i czuję głęboki 
smutek, ponieważ nie ma żadnej nadziei." 

in«™uW . Uu— Bv, „Znam twoje pobudki, pułkowniku i szanuję
istotną potrzebę dla je; ale cóż innego zrobić mogę? Oddałbym swoje 

ną P * • ‘nędzne życie i to z radością, gdybym przez to 
mógł przywrócić pokój i życzliwość między obo­
ma krajami; ale byłoby to niepodobnem. Od wa­
szego własnego narodu powinniście rozpocząć pra­
cę. Wasz to naród burzy nasze mieszkania, pali 
zboża po polach naszych i nasze zasoby przezna­
czone dla chorych i rannych. Na was cięży wina 
całej tej nędzy."

I l e m c y

Koln. Mg zawiera następujący list z Schwalbachu 
d. 8go b. m.:
„Od wczoraj bawi u wód 

francuska. Mieszka ona w nowej,
rządzonej willi p. Arnolda Herbera. »»‘y* “* i pewny, 
1, b ,ć  najętą dla 
w

pokoju; panie Davisie, czy mogą dwa narody 
tego samego języka, przedzielone tylko urojoną 
granicą, żyć obok siebie w pokoju? Czyby me 
powstawały nieustanne waśni, których Bkutkiem 
byłaby ciągła wojna?" -  „Bez wątpienia w tem 
pokoleniu. Zasialiście na Południu taki zasiew go­
ryczy tak ogromnym oceanem krwi przedzieliliście 
obie części przedtem połączonego kraju, że rozpa­
czamy nad zupełną harmonią, przynajmniej w bezpo: 
średnio następujących latach. Oby nasze dzieci 
mogły zapomnieć o tej wojnie, my tego nie z o- 
łamy."

„Mniemam, że gorycz, o której pan mówisz —

obowiązuje wasz rząd i pozostańcie w pokoju z 
Północą. Oba rządy mogą w ten sposób układać 
się i zobowiązać się nawzajem; a naród, chociaż 
podług konstytucyi nieupoważniony do głosowania 
nad wojną i pokojem, może wybrać, podług któ­
rego z obu przedłożonych wniosków stosować się 
mają rządy. Lee i Grant mogą tymczasem zawrzeć 
zawieszenie broni, które schowałoby miecz do po­
chwy a teraźniejsze pokolenie pewnieby go wię­
cej nie dobyło."

„Plan ten wcale niepodobny do wykonania. 
Gdyby Południe składało się tylko z jednego pań­
stwa czyli stanu, to może dałby się wykonać; o- 
becnie zaś uchwała jednego z naszych stanów, 
który się oświadczył przeciw emancypacyi, unie­
ważniłaby całą sprawę; albowiem pojmiesz pan,

Nie zupełnie panie Davisie. Jestto w p r a w d z i e  że Wir^nia uchwałą swą nie może znieść niewoli 
Lino oia ni a n»« samvch ona ciożv. I w Południowej Karolinie i odwrotnie.

Ale trzy czwarte

lipcu przybyła, ale ponieważ właściciel na[ęży 
do stronnictwa liberalnego, miano w wysokich 
sferach odradzić najęcia. Ale nie tylko w_em, 
lecz we wszystkiem stanowi sposób życia cesa­
rzowej Eugenii ciekawe przeciwieństwo z  try Dem 
życia Carowej. Cesarzowa rosyjska przybyła tu 
w galowym powozie księcia Nassauskiego, o- 
warzystwie mnóstwa służby w niezliczonyc po­
wozach; przed jej powozem jechali nasauscy żan  ̂
dnrmi. a tuż za nowozem wicsbadeński dyrektor

wznieciłoby się pomiędzy nami przyjażmejsze ani­
żeli kiedykolwiek uczucie. Wojna nauczyła nas 
większej .wzajemnej znajomości i wlała w nas 
wzajemny dla się szacunek. Takie jest zdanie 
bardzo wielu mieszkańców P o ł u d n i a ;  słyszałein je 
od wielu, od waszych najznakomitszych oby­
wateli “

stanów mogą zmienić kon- 
Niech się więc to stanie na tej drodze 

przez naród. Nie jestem mężem stanu albo po­
litykiem, i jak na teraz nie wiem jeszcze dobrze, 
jakby najlepiej dał się ten plan wykonać; ale czy 
pan się zgadzasz na tę myśl, aby naród rozstrzy­
gał w tej sprawie?"

„Większość; myślisz pan. Odłączyliśmy się,po­
nieważ chcieliśmy się uwolnić z pod większości; 
a plan pański znowuby nas zrobił jej podda- 

| nymi."
Ależ przecie w końcu musi panować większość,

,Ludzia ci są w błędzie,
oni publicznej opiniirozumieją 

Jakżeż możemy żywić

pragnących naszej zguby?"
„Tak jest, dwadzieścia milionów, którzy chcą 

znieść wasz rząd. Tylko mała, tylko bardzo mała] 
liczba takich jest na Północy, którzy są waszymi 

inne niż uczucie goryczy przyjaciołmi; są to secesyoniści. Reszta nie zga-
«A«n n(ImA0 7 1 fV tirftW na- I i   • _  i IronfK/lliłAw a I a

odrzekł p. Davis; nie 
usposobienia.

darmi, a tuż za powozem wiesDaaensai | dja ]udli którzy chcą nam odmówić praw na dza 8ię wprawdzie ua środki i kandydatów, ale
policy i w „najparadniejszym" mundurze; cała aro-1 ? j eżejj pan gjją wdzierasz się do mojego I Zga(jza 8ię w postanowieniu utrzymania unii. Kto-|
ga s Wiesbadenu do Schwalbachu obsadzona była . ania8Z mnie z niego, czyliż nie będę kolwiek będzie wybrany w przyszłej jesieni, bę-
uzbrojonymi leśniczymi i strzelcami polowynu, al wtedy njtnralnym pana nieprzyjacielem?" - -  „Przy dzje mngjaj zobowiązać się do energicznego dal- 
w Schwalbachu samym była nadzwyczajna w a- jaczagz pan przykiad nadto ostry. Ale przecież nie gzeg0 prowadzenia wojny." 
dza policyjna, składająca się z 30tu prawie urzę- możemy wiecznie walczyć ze sobą; wojna raz się p aa Davig zn(jw gję nśmiechnął z niedowierza- 
dników i policyantów, urządzona wyłącznie aa k#ńc^ ć mngj. Czyż nie możemy się porozumieć niem Tak jest panie, mówiłem dalej (mówił to
1 a.  1  J  ~  TKt X I \  A C T d  P ' o A C l f i  I  D f Z O "  I . .  /  .  . _______  Ł  " - n a i f  i  9  W a 7 Q l r  I P O t p A m V  1151.111 f i  I n  M ________\  _  I n n n n A I  w r a O if  nrT.AlIfltfl.rzecz

fcności itd. 'Wszystkiego tego ni0 ^ ło P °£I jako chrieścianin możesz nie pr<

 ___ *— 9  —ż- V aaaonolri ACH

ostrożności
CZ& 8 U l  ł j j a n u u  w o w » « v « » y  —  —   ------------- 4, *  * _ •  A

ona adjutantów księcia Nassauskiego (sam książę 
był na wyścigach konnych), którzy ją przyjmo-

hoc, t. j. do pilnowania wysoaiego goacu* * i» 1 j p0j0£yć tamy tej rzezie wszaa jesiesmy, panie i Gilmore); a kto wam inaczej . . . . . .
ciw Polakom zaprowadzono nadzwycpjne sroaai r ;edni j drudzy, chrześciame. Czyż psm wia zwodzi wag. Mniemam, ż e  z n a m  usposobienie

................. — Łł- “  —  W n  nod-' ' - - • -A------------ próbować środka,|Półi 0Cy, j zapewniam pana, że takie jest. Pan
wiesz, że mamy regularnie uorganizowane wykła­
dy w naszych wielkich miastach. Po zakończeniu 
wykładu albo mowy zwykli udawać się słuchacze 
na scenę i rozmawiać z mówcą. Zeszłej zimy mia­
łem takie wykłady w obec blisko stu różnych tego 
rodzaju stowarzyszeń, na całej Północy oa d u d u - 

mem moce sianac uiavu uvg»ui. łhum..vm. — ,  i (juc do Bangoru, i zadawałem^ Bobie p acy
stko dla odwrócenia wojny. Widziałem, że do niej L  p0zaniu właściwego usposobienia n a r o .  Zna­

czy temu i powiada, że obżałowany Hoffmann, 
podczas gdy on u niego pracował, nadzwyczajnie 
wiele broni sprzedawał, że do Hoffmaąna przycho­
dzili często obżałowani Mrowiński i Zórawski, u- 
dawali się do tylnego pokoiku, a że potem wie­
czorami broń odwożono na wozach. Zórąwski miał

wali na dworcu wiesbadeńskim, odprawiła również 
galowe powozy książęce przysłane na jej us ugi, 
żandarmów, którzy mieli poprzedzać powóz, w o- 
góle całą urzędową paradę, którą przygotowano 
w tym samym rozmiarze, co podczas przybycia 
Carowej, wsiadła do prostego fiakra na dworcu 
wiesbadeńskim i nie zatrzymując się przyby a o 
Schwalbachu. Drużyna jej składa się z kilku dam, 
kilku urzędników dworskich i sług, razem oko o 
30 osób. Cesarskie powozy i wierzchowce nade­
szły dopiero dzisiaj. Tak tu jak i w Wiesbade- 
nie przyjęła ją nieurzędowa publiczność żywemi 
powitaniami, na które odpowiadała jak najuprzej­
miej. Jeżeli pogoda posłuży, Cesarzowa francuska 
zabawi trzy lub cztery tygodnie.

Sposób, w jaki odbywa rodzina c a r s k a jpodróze 
po Europie, który jak świadczy list powyższy, tak 
bardzo odbija od podróżowania członków rodzin 
panujących na Zachodzie, zwrócił na się uwagę

„Nie, tego nie mogę. Pragnę pokoju tak do­
brze jak Pan. Ubolewam tak szczerze jak Han 
nad rozlewem krwi; ale czuję, że na mej ręce nie 
zawisła ani jedna kropla tej wszystkiej krwi w | 
obecnej wojnie przelanej; a z tem przeświadcze­
niem mogę stanąć przed Bogiem. Zrobiłem wszy

i •    ̂  ntAinr. \Ut /ł i .  f  A ł  A  l l  A  fllftl

dzieńprzyjdzie, i dla tego przez lat dwanaście 
noc pracowałem nad tem, aby jej zapobiedz, 
temu nie podołałem. Północ była szalona i zaśle­
piona; nie chciała ntm przyznać samorządu, a tak 
nastąpiła wojna, i sr*żyć Bię musi dalej, dopóki 
nie legnie na polu walki ostatni mąż tego poko­
lenia, a dzieci jego rie wezmą do rąk brom jego 
i staczać będą na novo takie same walki, — do­
póki nam nie przyzmcie prawa samorządu. My 
nie walczymy o niewdą; walczymy o swoję nie­
podległość ; jej chcemy lub zniszczenia!"

„A przynajmniej cztery i pół miliona jeszcze nas 
żyje, tak, że pozostaji wam jeszcze znaczny ka-

straszna wina, ale nie nas samych ona cięży 
Z obu stron wzburzone są namiętności. Bezbron 
nych wieszacie a jeńców wojennych z zimną krwią stytneyą. 
rostrzeliwacie. Żywioły barbarzyńskie wkradająN 

obu stron do wojny, o których jako chrze-
Zaklinam 

koniec tej 
utoro­

wania drogi pokojowi. Przecież nie możecie mieć 
nadziei, abyście w półpięta milionów, jak was 
obliczył p. Benjamin, mogli na zawsze podołać 
dwudziestu milionom."

Znowu uśmiechnął się p. Davis. Czy pan są-. . -------
dzisz. że na Północy jest dwadzieścia milionów, bądź za pomocą kul, bądź głosowania.

, - ■ »» 1 „Tego jeszcze całkiem me pojmtyę. Am tok
zdarzeń ani też dzieje nie dowodzą, że większość 
zawsze panować musi. Jabym wręcz przeciwnie 
utrzymywał. Ten, ktoby wystąpił przed narodem 
stanów południowych z takim wnioskiem, z wnio­
skiem nadającym Północy prawo stanowienia o 
wewnętrznych, domowych urządzeniach Południa, 
ten panie, niezawodnie pierwszego dnia nie byłby 
pewnym życia. Bez sędziego i przysięgłych wisiał­
by na najbliższem drzewie."

„Pozwól mi pan powątpiewać o tem. Uważam 
za rzecz prawdopodobniejszą, żeby go powieszo­
no, gdyby głosił, że większość nie może pa­
nować."

„Tego się nie boję, —  odpowiedział p. Davis 
z dobrodusznym uśmiechem. Pozwalam panu o- 
głosić to na Południu z dachu gmachu sejmo- 
wego.“ be iC

„Ale na prawdę; przecież w każdym waszym 
stanie z osobna rozstrzyga większość; dlaczegóż- 
by więc nie mogła rozstrzygać w całym kraju?"

„Ponieważ stany są niepodległe i wszechwładne, 
a kraj tem nie jest. Jest on tylko związkiem 
państw, a raczej był nim; dziś zrobiły się z niego 
dwa związki."

„Tym sposobem nie bylibyśmy krajem; byli-

mem. 
p. Gilmore);

I byśmy tylko 
szeniem.

politycznem, handlowem stowarzy-

ó * lezłem jednomyślne postanowienie stłumienia bun­
dle! tu i ratowania unii wszełkieroi ofiarami. Zinaćzna 

większość jest po stronie p. Lincolna, a przeci­
wnicy jego są tylko dla tego przeciwnikami, po­
nieważ według ich zdania nie dość energicznie.-----------  u
prowadzi wojnę. Radykalni republikanie, którzy „Tak jest; na tem polega wszystko.
chcą przeprowadzić prawo głosowania niewolni- ° --------------------------------------------- d° (
ków i powszechny zabór majątków, wyprą go, je- j 
żeli w ogóle przyjdzie mu ustąpić. Jeżeli p. Lin-1 p 
coin zwyciężony będzie w obec narodu, izba wy­
bierze gorszego, tj. takiego, który dla was będzie 
gorszy. Izba daleko jest radykalniejszą od niego; 
a naród radykalniejszy jest od izby. Wiadomo mi,

„Samo nazwisko o tem świadczy," dodał p. Ben­
jamin. „Ale powiedz mi pan, czy warunki, któreś 
pan wymienił, jako to: emancypacya, zniesienie 
konfiskaty i powszechna amnestya, są to te, 
do których ofiarowania sam upoważnił was p. 
Lincoln?"

„Nie, panie. P. Lincoln do niczego nas me
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apowainil. S*IH  * * *  i .  tek «  j«k i " °  “ i ^ T w ^ h Z S j 111" ^  m fc it,"
nor AH PMnorv dla noknin z*odzilibv sie na nie. rzekł, „że mu nie przystoi jako urzędnikowi... Pre-1 ta i 500 cet. olej p. 1 J___ ___  _ ____ anv Arrnfi. która należała dn Szlezwiku. Aczkol-naród Północy dla pokoju zgodziliby się na nie." rzekł, „że mu nie przystoi jako urzędnikowi

¥tt l: _i manm,iolnmviltia' nd ona aadn nrznrwał to nsnrawiedli wienie sie D. aaiun

lionom waszych niewolników; a jeżeli chcecie lat ciężkiego więzienia, Weinberg na 4 lata, Ba 
mieć o nich staranie, to dajcie i reszcie wolność, per na 2 1/ ,  lat. Retter i Brief uwolnieni z pod za- 2 f. po 6-75—7'65 rsr. | w u i a u i e  w u j b s . i r a u o u o a . t u  *  « x O ŁD Jm .u  i , . , nstateaznee-o zawarcia noko-

O t e i™ * a .™ . , ,  te p  Podolu i .  Kljo»«ki» U  ad do oopdnogo uim.erzom. Joa^otów. Faay P» t e ™ £ £
rpadl, co do ilości Średnio, a co do gatunki ile, Ml- aia przybyć do Parjka. __________ Ł c „ h n n a a i.m  o n r o n a a Ł a .  .brF raD oyaonJ.

żyć rozejm do połowy grudnia, nad czem się te spy Arro6, które należały do Szlezwiku. Aczkol- 
J J J o ’ I Wiek p. Bismark Bzydzi z hr. Russella z powodu

» propozycyi głosowania w księstwach, twierdzą je 
' ” , bardzo z niej jest zadowolniony, gdyż

straszyć gabinet wiedeński. Dodajmy na- 
że Patrie donoBi, iż książę Cambridge u- 
do Niemiec i że ma sobie poleconem od 

sj wyjednanie nieco korzystniejszych wa- 
Iw d ad .' w ^ k T ^ t ó k T i k i ^  w . ^ m a  |- o k O » )d l . JDaan. W a rtk ie  te aabicgi U taaca,

J n  I na nvodoi rmA£niPniA nfltatAAT.nAPYl 7.AWArP1R noko-
My zaś chcemy być wolni. Możecie spustoszyć rzutu oszustwa,
każdą plantacyą, zapalić każde miasto; my prze 
cież chcemy pozoBtać sami Bwoimi panami. “ 

Widzę, p. Davisie, że na nic się nie zda dal
. . .___ *  1__________   X nżnli nijnmc

. — Dzień lOty .i l i ty  września były znaoznie od wypadły
poprzedzających cieplejsze i pogodniejsze, w ciągu obu ta i ciężka pszenica jest nader rzadką. Lepiej wypa-

Y, r . _____ «, _____ , _______ ___ - dni dosięgła najwyższa temperatura 22°,3, najniższa dło w Besarabii i gubernii Chersońskiej, lecz i tu brak
sza rozmowa, i wybaczysz nam pan, jeżeli zdania | 9°,5 ( lig o ) , wiatr słaby zmiennego kierunku, I lepszych gatunków,
swoje z pewnym uporem chcieliśmy panu narzu- najwyższy stan barometru był 331“‘,19 o godzinie 
cić. Kochamy stary Bztandar gwiaździsty, i tem 6tej rano lOgo, najniższy 329“‘,00 o godzinie lOtej 
pan racz naB uniewinnić, żeśmy ci się naprzy-1 wieczór l ig o ,  rano (lig o ) mgła, z wieczora czasem

'błyskawica na zachodzie, później zaś w noc bardzo
 _______■* ~  A n A ^ n in i a  d n i  f t łn n  n i a n i a  1 1 0  8  R

krzyli*  ̂ _ _
„Panowie wcale nie zrobiliście mi przykrości", I częsta; rano 12go o godzinie 6tej stan ciepła 11°,8 R., 

rzekł on, wracając do swej zwykłej dobroduszno-1 wysokość barometru 328*“,51.

Przegląd Polityczny.

T u r y n  10 września.' Bank podwyższył d i s k o n -  ^ a  z oburzeniem przypuszczenie, aby Francya przy- 
. na goy r czymała się do tego opóźnienia.

P e t e r s b u r g  10 września. Inwalid rosyjski o-1 ^  France podnosi inną stronę kwestyi duńskiej,

POL o n d y n  10 „rteiata. Spr.wotd.nie giełdowe k«mi rodsmnemi t.k  król C b r,!t,.n  jak Boey. 
w L a ta , 4 . słaby k L  . k o n s o l i  . ł . n J « M

ści. „Cieszę się, żem waB obu widział. Niegdyś 
kochałem bardzo stary sztandar, tak jak wy go | panny, 
dziś jeszcze kochacie; byłbym zań oddał krew 
własną, ale dziś jest on tylko godłem uciemię­
żenia." .

„Mam nadzieję, że nie przyjdzie ten dzień, 
w którymbym to musiał powiedzieć," rzekł puł­
kownik.

Rozmowa przeszła 
mające znaczenia 
ście prezydenta, 
stał. „Powiedzcie

We wtorek dnia 13go września, S. Aurelii czy *  zakupnem "ogroV n^ i l o ś T ^ ^ y k a ń -  duński s z u k a w
skich papierów (na 1,700,000 funt. slerl) s p o w o - 1 < d z f ś  s K w c z o  i otwarcie, że

Depesze telegraficzne.
W i e s b a d e n  11 września. (O. D. P.) Dowiadu-1 dowanem^ przez tymczasowe” przyjęcie'kuponów I Pałrie oświadcza dziś stanowczo i otwarcie ze 

„j się , że dla Cesarza Napoleona zamówiono ta I amerykaÓ8kich w spłatach; stąd się pokazuje, że Francya nie zezwoli na zmianę traktatu bandlo 
mieszkanie. Książę Gorczakow oczekiwany d ziśL  t b„dą z peWnością wykupione. ^ e§° prusko-francuzkiego, jedynie dla dogodzenia

|w  Frankfurcie. L o n d y n  10 września. M o r L g  Post zapewnia f ™  1 /u s tr y i „i na to tylko aby te zn
F r a n k f u r t  10 września. (Schl Z.) Wieść n ie -L  artykule wstępnym, że między Francyą i Anglią ^rstw im f niemtec^iemi* “I il n Lt Dnnnialpl i DnoilM \Tq_ I Ł nkliAnnin O S A  aol am nr7 0Q7 Ir nHłO. I (35*10 IWŁ4II11 UltJUllCtKlCUlL

tr eSC o bw ieszczeń  u rzędow ych

w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskiśj.
Za wi a do mi e n i a :  C. k. sąd pow. w Sniatynie: I sie, że król Pruski, Cesarz Rosyjski i Cesarz Na-1 nastąpiło pewne' zbliżenie się celem przeszkodzę-1

  1   • I _____ 1 ____   b S a  4n ftiaaVinA 7  nri a  r» />Vr nnmlAPVU I A I D « H n n m  k n  n in  M A f l r w a w n a i T T  t l f l f l  Qia. Ks. Hubert opuścił Paryż udając się do Anglii, 
Francyi za parę tygodni. 
‘ la odprowadzają go, ale

Constitutionnel gromi le
BUI1. j.rOW H3U4UlC !#• LilUW lUDTTi y  u u u A i ,  T )u '*  ”  “ **" I DMIwa laouMUBOiw^v m  u w n i w w | v  . . . . . . .  . —- '  v  ^  -  .*  'o ło łn if l f » n  fw l I Al n  i •.*  iProgrśs de Lyon za podanie szczegółów familij-
dej chwili najchętniej przyjmę od niego warunki przez p. Lubinę Smalewską arendy Karczmy w Kaw-1 nią) zależy na podziale aktywów z ostatmeg y w północnym Szlezwiku. . p QyCh i poufnych o układach tyczących się mał

J . ‘ F »  : —  1“ _ Jan Li80waki. Iko okresu administracyjnego. | L o n d y n  10 września, ks. Huberta z ks. Muratownl. Nie przeczypokojowe, ale tylko na podstawie naszej niepo- aku pod 1. 139; kurat. p. Jan Lisowski, 
dległości. Inne na nic się nie przydadzą." Z a w e z w a n i a :  Posiadacza wekslu na 884 złr.

Kiedy obadwa dobrowolni posłowie wyszli z po- danego na imię Riwy Nebenzahl przez bar, n'~
l i ... _• L __ r\ U : .dn.An.ad70) n m naAaoii Wińnintn 7B0koju, czekał na nich sędzia Óueld i odprowadzał Przychockiego w czasie pożaru Wiśnicza zagubionego;

ich z gmachu. „Jakiż więc skutek" zapytał się. w ciągu 45 dni.— Posiadacza zagubionego wekslu ni _  . . . . . . .
Wojna — wojna choćby na noże." „Efraim nie 488 złr. wydanego w Rzeszowie na dom londyński I Król jutro po śniadaniu pojedzie po południu do ̂_ a | i , i> l i i  11--  -L   \ 1 Al tt • 1 . A n      T Cl .1 * aa  /Y I n .L~.IL. .L Jl_ „ JmAilitAmA Aran Mfvn mAi L̂n namiodstępuje swych bożyszcz" 

sem uroezystym.

rał Menabrea. Chciano także upatrywać niejaką
Schwalbach, dla odwiedzenia Cesarzowej Eugeniidodał pułkownik gło-1 Cox Heisoh et C. przez J. Schaittera et C

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  12 września. |Dopiero od roku jak 

sadzono na odnowionym kościółku S. Wojciecha zło-1 kr.— W d. 15 września wydzierżawienie w Tarno- 
coną kulę i krzyż, a dziś ujrzeliśmy rusztowanie wi- polu akcyzy od mięsa (15,520 złr. 17 kr.) oraz w  ̂ iVUDyiOB.«
siące u kopułki w celu zdjęcia krzyża i kuli, bo ani d. 19, 20, 21 i 22 września akcyzy w Tłustem od d() g cbwaibacb
śladu złocenia niema|, lecz owszem jedno i drugie I wina (111 złr.) od mięsa (2789 złr. 72 kr.), w Je-1 j ldro wraca dc

zierzanach od wina (18 złr. 40 kr.), od mięsa (825

turt  11 września. n.roi prusai wyjeuuui w  p»™in n.niamnnn także że u ' 10 u- “

'nart.v s * * * - " *
przyczerniaio. # —   —  — — / •  • .

— Dnia 6go b. m. wywieziono ze Lwowa koleją złr. 64 kr.); w Jazłowcu od wina (3 0  zlr. 73 kr.), 
żelazną 9  powstańców, a mianowicie 3 do internowa- od 
nia w Koniggratzu, 4 do wydalenia za granicę pań- (16

do Berlina.
F r a n k f u r t  11 września w południe. (N .f.P r .)

Darmstadtu umocnił to mniemanie. ^  ^  p08iedzeńie zanosi się. Obie strony chcą podobno 
tylko z pewnością, że król Pruski odwiedził Ce | milC2ąCo przeciągnąć rozejm aż do ukończenia

 —— .. — «... v- . . y - -  v isarzową Eugenię w Schwalbach, a Cesarzową ro-i fcn„fjrpn«»inveh Trndnoi
mięsa (992 złr. 63 kr.); w Krzywczy h>d wina IP- Bismark towarzyszył tu królowi, J f ^ ^ P H s y j s k ą  w zamku Ingenheim pod Darmstadem. ^ a ód kwegtya wyrównania granic, powtóre
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w poselstwie pruskiem. Na wtorek zapowiedziano ^ ilhelma i Cesarza Aleksandrą, wydaje się co JS 3 Ł S n y c h f

Trudności zaś mnożą się.

stwa, 2 na miejsce urodzenia. - . . .
  Gaz. Lwow. pisze: Dnia 4go b. m. o godzinie pinacyi wódki, piwa i miodu; cena 3206 złr.

2ej zrana powstał pożar w miasteczku powiatowem 
Sieniawie, w obwodzie przemyskim, w domu przed- 
mieszczanina Tomasza T., i zgorzało cztery domy, 
przyczem niestety zginęła w płomieniach jedna ko-1 
bieta Ewa K., zajmując się ratowaniem swoich rze­
czy. Przyczyna tego nieszczęścia nie jest wiadoma, a 
szkodę obliczono na 1800 złr. wal. austr. I

  U e wsi Olchowczyku, w obwodzie czortkow-
skim, była dnia 20go z. m. wielka bnrza z gradem, | 
która zrządziła znaczną szkodę w zasiewach, a w La­
taczu w tym szmym obwodzie wylał dnia 2 Igo z. m.
Dniestr i uszkodził przyległe łąki i pola.J

  Na mocy rozkazn głównodowodzącego jenerała I
hr. Mensdorff -Pouilly z dnia 5 b. m. zakazanem zo- 
Btaje w Galicyi dzieło wyszłe w Lipsku u Brockhausa, 
a we Lwowie w komis oddane księgarni K. Wilda 
pod nap isem : „Namaszczony — napisał Jan z Puszczy 
1864.“

— Donoszą nam z Podhorzeo, że tak tam jak i 
na wielu innych miejscach Galicyi wschodnićj, odby­
wały się w kościołach obu obrządków katolickich na­
bożeństwa żałobne za duszę śp. X. Stanisława Stefa-1 
na Lanrysiewicza, Misyonarza Apostolskiego, Admini­
stratora parafii katolickiój obrządku słowiańskiego w 
Krakowie.

26 września wydzierżawienie na lat 3 w Kroście pro- do
la Wilhelma i Lesarza Aleasanara, wyuaje ą  tu y  ^  ^  pnnktów przedngodnych.
najmniej problematyczną, gdyż król Pruski ^  , pruski znajduje się pod względem we-
ciwszy z Schwalbach miał wprost udać się do Bei'• WDętrznej polityki na punkcie przesilenia. Okaza-

G n sn o d a rstw n  nrifilD T Sl i  h an d d l Hanowerem przyszło onegdaj do umowy wzglę-hjna. Zauważyć jednak wypada, żecesarstw oro- 4e nadwyżka w skarbie, wynosząca 20 mil.
g o s p o d a r s tw o , p r iB m y » ż l unuum . dem przezimowania okrętów wojennych austry-Lyjscy, którzy mieli 9go t. m. opuścić I u g e n b e im J ^ ^ - J ^  & w 08tatnic’h dwóch nie
I o w y  T a r g  6 września. Ceny targowe w w. a. ackicb. Roboty około zagłębienia portu, iżby mogły L dając gię do Friedrichshayen, nad jezioro Kon- wca,e 08ZCzędn0ŚC; praybyły zaś koszta woj-

-  -  ■ -  aim stać wielkie okręty wojenne, natychmiast 8tancyeńskie na obchód urodzin królowej Wirtem- J  Cor. podnosi to nie dla tego, aby u-
rozpoczną. (Mają tam zimować fregata „Schwar- ber8kiej, zatrzymali się jeszcze w tym zamku l i go  ^  trzeb powrotn do rządów konstytucyjnych,

Pszenica........................ (za mierzycę) . . . 3‘98
Ż y t o ..........................................   2-76
J ęc zm ień .................................   2*24
Owies .  .................................   1‘70
G r o c h .............................  3-90
Ziemniaki.................................   1’00
Drzewo twarde . . . .  za siągę) . . . 5*30

„ m ięk k ie.........................  4*20
Siano..................................(za cetnar) . . . 1'40
Słoma...................................................  • • • 1'30

WYKAZ
Dochodu na kolei Galicyjskiej Karola Ludwika

Konstanty Górski, był magistrem filozofii i profesorem 
zoologii, zootomii i anatomii porównawczej zwierzę 
cej w uniwersytecie warszawskim. Właściciel obszer 
nych dóbr w Kowieńskiem na Litwie, poświęcił się 
naukom jedynie z zamiłowania i uważany był za je­
dnego z najzdatniejszych badaczy i naturalistów. Przy­
jął katedrę uniwersytecką jedynie przez wzgląd żel 
będzie mógł być pożytecznym, a po dwóch latach|Przypędzono sztuk

od Osób od Towarów Razem

Miesiąc wal. austr. wal. austr. wal. austr.

złr. c. złr. c. złr. c.

sierpień
1864 85.950 64 303.414 29 389.364

od 1 styczn. 
do 81 lipca 484.194 88 2,887.640 97 3,371.835 85

Razem 570.145 52 3,191 .055 26 3,761.200 78

działowych). wi depesza, cesarzową rosyjską. Względy polity- absolntn h> Moż£ i% wyliczenie strat poniesionych
H a m b u r g  10 września. Harnb. Nachnchten za- Cznc bowiem mogą bardzo łatwo wpłyoąc na z pm gyp08laiy(. mado dowodzenianiezbędno- 

mieszcząją artykuł nadesłany z Rondsburga utrzy- zmianę wytkniętych podróży monarchów. Dodać wynagrodzenia sobie przez Prussy na Księstwach 
I mujący, że główną przeszkodą nznania księcia Au- tu należy, że wielkie wojskowe ćwiczenia jesienne wydatkbw
I £u§ ten burskiego jest zaprzysiężona przezeń kon- w Prusiech za parę dni się rozpoczynają, i pod 2  nowodu uznania króla Jerzego greckiego przez 
stytucya (w r. 1848). Artykuł wzywa przeto pa- ten czas przybędzie do Berlina Cesarz Aleksander. K  m wiedeń8kiemi dzień
tryotów, aby jak na teraz zrzekli się wprowadzę- Przyjazd Cesarza Imci Franciszka Józefa do B®r‘ I aikatni sprzeczka o potrzebę lub właściwość) uznania 
nia w życie tej konstytucyi, gdy po szlachetności lina zapowiedziany od dawna, me przyjdzie ^  I Włoch. Półnrzędowe dzienniki jak np. Bots. starają 
księcia za jego przyjściem do władzy spodziewać skutku; tak przynajmniej utrzymują teraz pół-1 • wykazaA że nznanie to byłoby szkodliwe dla 
się można, że przywróciją za zgodą Stanów. Ksią- urzędowe dzienniki berlińskie. Zresztą pod ten An8tryi, gdyż korzystnem stałoby się dla Włoch, 
żę Chrystyan, brat księcia Fryderyka wyjechał I czas N. Pan przebywać będzie w Węgrzech, jak by}oby naruszeniem praw stolicy Apostolskiej, i 

|do Berlina. |o  tem doniesiono^ już z Pesztu. osłabieniem stanowiska Austryi w Wcnecyi. Z te-

Dochód za sierpień 1863 wynosił 338,654 38

ześnia. Poseł szwedzki w Kopenhadze zawe-1 jest 20go sierpnia. Ubolewa ona w dosc ostry 11 (e„0ż dziennika, propozycye rządu włoskiego w 
r został do Sztokolmu. Wrócili !do Sztokolmu przykry sposób dla mocarstw niemieckich, nad pary n̂ pod Wzzlędem rozwiązania kwestyi wło- 

| Bakunin i Demontowicz. surowością warunków nałożonych Danii, doradza gk. .  (gapewne rzymBkiej) zostały zupełnie odrzu-
H a m b u r g  10 września wieczór. Drugie Zgr0-nm iark0wanie i objawia *7<nenie1, adazb/ n cone. Pisze o tem jenerał Menabrea do ministra

Imadzenie delegatów wiejskich rozpisanem zostało rządzono losem bzlezwikn bez poradzema s ^  la Mi hetti Dla teg0 rząd włoski me rozwiąże Izby 
na 15*0 t m do Hohenwesten. dnoścl- N,c może ta„k dobrz° ?!e m.al^ e P01" ? .1 jak sobie tego w Paryżu życzono, a stosunki mię

v  . o , • R , rp-. ,1 hr. Russella, jak ta depesza, która, jak wszystkie , Turynem a Petersburgiem znów się polepszą, 
K o p e n h a g a  9_ wrześma._ Bcrlmgske_Tidende\i(k. nodobne. DOZOstanie bez8kutec2ną. Depesze an-1 tn? ™ar„r p„„nu * tam na noaade swoia do

■ W «g.j * Gal.; ■ prow .; B » e m
1000 2392 212 36043 2  Zakupili n , targowisku: rzeżnicy wiedeńscy sztuk. 1963

—- % ł • t _ j J a  _ aaam i   „ „ z prowincyi p iou<s  W tvch dniach odstawiono do Berna moraw- n- .1 -i x  J_1________• _ I

, . - x . ~z ■ . ia. aerL\ngske lid en d e \. - podobne, pozostanie bezskuteczną. Depesze an- ^ i* marer. Pepoli wróci na posadę swoją do
mówi, że ostatmemi czasy te r a n o  w p ó ł n o c t a y m dziś jedynie znaczenie listów pry- “  “ " f  repoU P 5
Szlezwiku podpisy pod adres do króla (względem ° atnycb n,inj8tra, w których tenże poufnie wyra g '
utrzymania się przy Danii) Z powodu zaprowa- L g ĝ 6- ób zapatrywania się. Godnem jest

O r t a h ie  d .p n »  t a k g n t a M  „ C w r a “
Kopenhagi. Teoże dziennik mówi, że w tych dmach I gtanowCzo projekt zapytania ludności Księstw,

noniAoiann ł o i H n  nlaHffV ftVWllnAI KfllPfłtwa a-l , .. _ 1__ r/J.* aa.Aoa 4 n Iskiego i oddano pod śledztwo sądowe kupca niegdyś I targowiskiem kupiono
W.B4E, ^  M  430 a.

l a t y  zbankrutował we Lwowie, a  dotychczas sprawa jego 
upadłości nie została zakończoną w sądzie karnym. *>4U rantów 
W ostatnich czasach widziano go to w okolicy Lwo

---------------  mówi, że ostatmemi czasy zmerano w pomocnym ^  mają dziś j edynie z
W i e d e ń  lOgo września. Targ na woły opasowe: | s ziezWiku podpisy pod adres^do króla (względem ° atnycb mini8tra, w których

* ^  '  7  ~ “ “ - •• 8p0gób zapatrywania się. uuuutm jcdm
wagi, że tak często i prędko zmienia on I n
a konferencyi bowiem londyńskiej odpy-|"«

. tt • . ituoi OM.L.0WCZ0 projekt zapytania ludności Księstw,! - a d u i
zaniesiono także do władzy cywilnej Księstwa a- d .. raco zaleca. Zdaje się, że oprócz de- S c h w a l b a c h  11 września wieczór. Przybył
dres z p ó ł n o c n e g o  Szlezwiku, który mówi, że przed 20*o siemnia gabinet angielski przesłał tu dziś przed południem król Holenderski na dm
 loir naihnl«4ni«i dntknAłv PeBZy ^ 6 °  T n . . i 5 .  s bkIj j .  ; Wilbo HU PAaarłnwfii PrancnzÓW. Król

w a to W Wiedniu i Bemie, gdzie puszczałjpodrobione 162 złr. 50 kr. w. a.
Cena jednćj sztuki wynosiła 105 złr. — kr. do

weksle najmniej na 20,000 złr. Zakład eskomtowy w 
Bemie świeżo stał się ofiarą tego OBznsta. Przedsta­
wiono mu bowiem weksel na firmę Volpini, opatrzony

Cena jednego cetnara mięsa wynoBiła 23 złr. 25 
kr. do 26 złr. 75 kr. w. a.

P e s z t  7 września. 'Handel zhoi&wy. Usposobie­
nie tutejszego targu martwe jak dawniej, a  to w sku-

ugodne punkta pokoju jak najboleśniej dotknęły jj  ̂ nadstaw ienie do Berlina i Wiednia, i  kilka dla odwiedzenia Cesarzowej Francuzów. Król 
mieszkańców duńskich północnego Szlezwiku. Lu-1 £e u8dowaj nakłonić Francyę do podobnych Pruski nadjechał tu po południu, a po jednogo- 
dność tameczna zawsze bywała ożywioną naj- przed8tawjeń. Krok ten rządu angielskiego miał dzinnych odwiedzinach u Cesarzowej odjechał wie- 
głębszem uczuciem przywiązania do panującego r . ;ednocze^nie zrobiony z przybyciem ks. Wa- czór napowrót do Frankfurtu, 
dęnra duńskiego i do ojczyzny duńskiej. Dla te g o L / d  ̂ Kopenhagi. Dzienniki angielskie przema- B e r l i n  12 września wieczór. Dzisiejsza wie- 
nodpisani wyrażają najgorętsze życzenie i przy- . . . .■\  • nodniesionvm ciosem. Momina I czorna Gazeta krzyżowa mówi, że Car rosyjski

podpisami i stampilią i żyrowany należycie. Podobnież

k ^ eT n ieym0^kmiS6 pJSj^enfa. ? D ^ S  w^źień I tek ciągłego wstrzymywania ’się spekułanWwanawet 
wypłaty wydał! się!, że Volpini o niczem nie w ie.|i kon8umentów, od zakupów. Oczekuj_ą większego

Wszelkie teżWszelako osznsU zgnbiło zbytnie BkąpBtwo. Niezapła- przywozu i znaczniejszego spadku cen.

Ł ^ S T j ,  Wielkim spadkiem cen, choćby tylko^wskutek
używszy jej raz tylko, gdy tego potrzebował, oddał tego usposobienia targu; lecz z drugiej strony zdaje 
X 3 L S  Ten ubtirił wyrycie oszusta. Gdyby się, iż w jesieni przywóz nie będzie tak wielkim, jak- 
zL stampilia nie była mu się pozostała w rękach, by się po tak dobrych żmwach spodziewać “ ^na było, 
byłby zapewne nie wiedział wcale, że takowej użyto Kto zresztą zna ociężałość krajowych producentów, 
do fałszowania wekBli, i byłby mniemał, że stampilię ten nie przypuściłby oni teraz .spieszyć się m ieli!

- - - I pozbyciem swojego zboża; owszem przy takich cenach
— Znowu stawało przed sądom karnym w Wiedniu sprzedawać będą tylko tyle, ażeby pokryć swoje naj 

w dniu 8  i 9  b. m. pięciu niby kupców galicyjskich, konieczniejsze potrzeby. Prócz tego zauważyć należy, 
których zawód kupiecki polegał na tem, aby nabrać iż producenci opóźnili się z młócką i c^ ści\  y  aku' 
towaru na kredyt, sprzedać takowy za bezcen, i tak tek spóźnionego żniwa, częścią z powodu deszczów, a 
sie przebijać przez życie. Byli to starozakonni Salo-1 przedewszystkiem dla braku sił pociągowych. Po skoń- 
mon Weinberg, Mojżesz Reiss, Józef Barnaper, Da- czeniu września, gdy nastaną zwykłe jesienne mepo- 
wid Herach Retter i Natan Brief, wszyscy ze Lwowa, gody, to drogi tak się popsują, iż am myśleć będzie 
Soiągnęli oni w ten spoBÓb towaru od 18 kupców można o przywozie żboża do stacyj kolei żelaznych, 
w ie d e ń s k ic h  przeszło za 3 6 ,0 0 0 .  Nadaremnie rekwi- lub do stacyj wodnych, 
rowano ich na piśmie, zawsze przychodziła stamtąd 
odpowiedź, że są nieznani. Minister sprawiedliwości S z c z e c i n  6 września. Na giełdzie: PBsemca:
wysłał dopiero adjunkta policyjnego z dyrekcyi poli- słabo, 85 funt. żółta w miejscu 5 4 - 5 8 ,  nsi wrześ., 
oyi w Wiedniu p. Karola Wachlera do Lwowa, by wrześ.-psżdż. i pażdz. list. 67 , na odstawę wiosenną

Żaden z nich nie chciał się przyznać do swego - roepiowy; niżej,
zwiska i dopiero trzeba było takowe sprawdzić przez wrześ.-pażdż }e
świadków. Poszukiwano ich w nocy, b y  ł a t w i e j  znaleźć grud. 1 2 /a, kwiec.-maj /* ■ P '
ich można było. Proces ich ciekawe przedstawiał okolicz- piej, w miejscu bez beczki 14 /?, na, wnnś 14 /,, n»
ności, mianowicie zeznania p. Wachlera randy światło na wrześ. 14'/,, wrześ -pazdż. U  /8- p a ż d ż - l u r t o p .
stosunki sądowe i polioyjne w Galicyi. Obrońca oskar-113 “A2, list.-grud. 13 /3 , na odstawę wiosenną 1 4 /6

wczoraj.

wieaziec swoim rząaom. uswiauczyiy one, ze ru tego zbliżenia W końcu Morning Post obiecuje I uzas len rozpoczęcia jeszcze me uzuaczuujr. 
poczynają wojnę, aby odzyskać prawa dla n a r o - l ^ b pańgtwom niemieckim opiekę Francyi i L o n d y n  12 września. Doniesienia z Nowego 
dowości niemieckiej. Ufamy przeto, że mezechcą . edybv p rngy j Austrya chciały je zagar- Jorku z d. Igo b. m. mówią, że konwent w Lhi-
zawierająe pokój zniweczyć narodowość aąć ’Times zaś nazywa krzyczącą tiespraw iedli-........................................................ m»a niellana nrezv-
Szlezwiczan dońskich, pozbawiając ich związków I wojjcią postępowanie Prus względem Danii i za-
z Danią, szczęśliwie przez długie wieki utrzymy-1 pewnia, nie dalekim jest dzień, w którym Pru- 
wanych." gy błagać będą dla siebie o litość, jakiej odma-

K o p e n h a g a  10 września. Książę i księżna I wiają dziś Danii. Z tego wszystkiego wnoszą 
Walii nie zwidzili jeszcze Kopenhagi przez ostro- niektórzy, że w samej rzeczy nastąpiło niejakie 
żność (unikając zapewne demonstracyi anti- Ubliżenie między Anglią i Francyą, a w skutku 
angielskiej). Dr Thomson radzca poselstwa w mi-1 tegu wspólne niejako wmięszanie się w ęprawę 
nisterstwie spraw zagraniczaych, pracuje około duńską. Zdaje się jednak, że rząd francuski ogra- 
przygotowania dalszych materyałów dla pełnomo-1 aiczył się na bardzo łagodnych przedstawieniach 
cników konferencyjnych. przesłanych do Berlina i Wiednia, w których do-

K o p e n h a g a  10 września. (N. fr . Pr.) Bezza- radża wspaniałomyślność względem Danii, i wierny 
sądną jest pogłoska, jakoby na trzeciem pośiedze- swoim zasadom, wyraża życzenie, aby zapytano 
niu konferencyi wiedeńskiej uporządkowano kwe- ludności Księstw. . . .  n  .
8tyę granicy szlezwickiej. Minister Bluhme na za- L a France ogłaszając list p. Erncsla Gregoire 
lecenie posła francuzkiego w Kopenhadze p. Do usiłujący wywołać we Francyi manifestacyę opinii 
tćzac (postanowił dać pełnomocnikom duńskim w publicznej za Danią, daje do poznania, że rząd 
Wiedniu informacyę, aby wnieśli o głosowanie francuzki poczynił już przedstawienia w wyżej 
ludności w północnym Szlezwiku. Dotyczące in-1 wskazanym duchu; ze sposobu jednak, w jakim
strukcye już odeszły. Nadeszły tu deputacye z ak- wyraża się La France domyśleć się można, że 
tem lojalności z północnego Szlezwiku. Prócz tego przedstawienia te były o wiele łagodniejsze od 
gotują w północnym Szlezwiku adres do komisa- angielskich. To też Le Temps twierdzi, że odpo- 
rzv cywilnych austryacko - pruskich i do Cesarza wiedź p. Bismarka przesłana do Londynu, jest

, I _____i  *- 2_________ ! » W  fn  1*4 A ma n m a ł A c i / M B o )  rffż CTO łll-Napoleona,
K

m w źu% óto™ n^ na-1 zapytać ludności księstw; druga jest bardzo uprzej
stąpić, Dania chce część własnej floty rozbroić,!mą i tłómaczy, że Dama znajdzie wynagrodzenie

cago zamianował jenerała Mac Clellana prezy­
dentem a Pandletona z Ohio wiceprezydentem Sta­
nów Zjednoczonych. Twierdza Morgan podda­
ła się.

L o n d y n  12 września. Dalsze doniesienia na- 
deszłe z Nowego Jorku dochodzą do 3go b. m. 
Joczta ranna mówi: Korpus jenerała Sbermanua 

obsadził Atlantę. Główna armia Shermanna miała 
jak słychać stoczyć bardzo zaciętą lecz pomyślną 
utarczkę pod Macon - Road. Wieczorem z d. 3go 
września donossą zaś : Dotychczas nie potwierdza 
się wzięcie Atlanty. Pogłoska krąży, jakoby stra­
ty Hooda w bitwie nad koleją Macon niedaleko 
Estpoint były znaczne. Jenerał separatystów Har­
dee zginął. Jenerał Early posuwa się ku Linche- 
ster. Poseł Cesarza meksykańskiego przybył do
Washingtonu. , .

Kursa: W i e d e ń  12 września wieczór. Kolej pół­
nocna 1947. — Akcye kredytowe 187. — Losy 
z r. 1860 93-70. — Losy z r. 1864 86-10. —

zupełnie inną, jak ta, którą wystósował do gabi
o n e n h a g a  11 września. (Pr.) Gdy się oka- netu paryzkiego. Pierwsza jest ostrą, szydzi z po- 

że przezimowanie okrętów austryackich na wodu spóźnionego projektu hr. Russella, aby się
9 . 1 . i __Ł ______ _________________________ ________________n a n n ł n i )  I T Q 1 0 0 f U 7  • H m P 'f t  lP f l t  h a r O F .n  T inTZC l-

P a r y ż  12 września. Renta 66-75.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY WYDAWCA 

K s a w e r y  I t f a s ł o w s l e i .



CZAS z Wtorku 13 Września 1864.

UWIADOMIENIE.

Uwiadamia się szanownych panów 
Akcyonaryuszów Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych, że dnia 9 b. m. za­
częła się rozsyłka przeszłorocznego pre­
mium Zosia z Pana Tadeusza przez Mic­
kiewicza, wraz ze sprawozdaniem i ak- 
cyami na rok  186%5. Rozsyłka w tym 
roku rozpoczyna się od obwodów wscho­
dniej Galicyi. Panowie Akcyonaryusze 
by ułatwić panom Ajentom Towarzystwa 
ich posługę, zechcą się sami zgłosić tak 
po premium jak po nowe Akcye, wno­
sząc na ich ręce 5  złr. 10 c. za akcyę.

PP. Akcyonaryusze, którzy w kancelaryi 
Dyrekcyi akcye swe powzięli, proszeni 
są o zgłoszenie się po premium tam ie 
kałdego dnia, oprócz niedzieli i świąt, 
od godziay 9ćj do 2ej. (im -i-3 ) 

W  tejże kancelaryi dostać można da­
wniejszych premiów po cenach nastę­
pujących: Katarzyna Jagielonka, W an­
da, Śmierć Czarnieckiego i Zwiastowa­
nie 3 złr. —  Kopernik, Portret M ic­
kiewicza i Powrót z wyprawy wiedeń- 
tkićj 2 złr. —  Jasełka 1 złr.

Członkowie Towarzystwa, którzy pó- 
zniój do niego przystąpili lub przystąpią, 
a którzyby chcieli skompletować zbiór 
premiów wydanych przez Dyrekcyę, mo 
gą takowe nabyć jeszcze taniśj.

Kraków dnia 10 W rześnia 186-4.
Z  Kancelaryi Dyrekcyi Towarzystwa 

Przyjaciół sztuk pięknych.

ALEKSANDER STANISŁ WOLFF
ma zaszczyt oznajmić, ie  jak od lat 3 
,ak i nadal, udzielać będzie nauki języ- 
ca francuskiego po domach lub u sie- 
)ie w mieszkaniu przy placu Szczepań­
skim pod Nr. 243  na I. piętrze w po­
dwórcu codziennie od godziny 10 do 12  
jrzed południem. (1020-5 -6)

Do uwzględnienia!
N. 3334. -------------

Dla zapobieżenia wielkiemu natłokowi 
osób przy uroczystości kopalnianej na 
dniu 46 b. m. odbyć się mającój, oznaj­
mia się niniejszem, że dnia tego wstęp do 
tutejszych kopalń solnych dozwolonym 
będzie tylko gościom kopalnianym, wie­
deńskim pociągiem spacerowym przyby­
wającym, za okazaniem biletu jazdy.

Od c/Ł. D yrekcyi gómiczo-salinarnśj.

Wieliczka 10s° W rześnia 1864 .
(1193-1-3) T.

Obwieszczenie.
(15.423)
Celem zapewnienia dostawy mebli do 

kwater oficerskich, na czas od 1*° Stycz­
nia 1 8 6 5  pod koniec Grudnia 1867, od­
będzie się w dniu 2 0  Września r. b. licy- 
tacya przez odebranie piśmiennych ofert 

Główniejsze w arunki dostawy są na­
stępne:

1.

3  m - h  . M l ,

N o w a  p o ż y c z k a  
z premiami.

Ciągnienie w ygranych d. 
i  października 1864.

W ygrane pożyczki fr. 1 0 0 .0 0 0 ,  
10.000, 70.000, 60.000,
50.000 , 45.000, 40.000,
1 0 . 0 0 0  itd.

Dom handlowy Antoni Bing' 
w Frankfurcie nad Menem odstępuje, 
za nadesłaniem w austryackich ban­
knotach, 1 los po złr. 1 c. 50, — 12 
losów po złr. 15, — 25 losów po złr. 
30. (1192-2-7)

Lista wygranych przesyła się u- 
dział biorącym bezpłatnie i franko.

kto małą wkładką, tylko 1 złr. w. a., szczęściu w sposób uczciwy rękę podać jjj 
chce, może już za tę kwotę otrzymać część oryginalnego losu M
s t w a ,  a nie promesę, — zaś za 2 złr. połowę, — a za 4 złr. cały los do 
wielkiego losowania wygranych Państwa —- urządzonego i za- xv 
ręczonego przez tutejszy rząd — którego ciągnienie zacznie się wKrótce, bo | |  
dnia 5 Października r. b. . . . . . .  Sil

Urządzenie tego przedsięwzięcia, w którem przez ciągu losowania więcej mz -o 
połowa losów wyciągniętą być musi z wygranemi na talarów: 80.000, 40.000,

H 20.000, 12.000, 8.000, 6.000, 4.000, 3.000, 2.000, 1000 i t. d., jest rzeczywiście 
$  tak korzystnem, a widoki wygrania tak wielkie, że nie łatwo gdzie indziej mo­
ll gą się nastręczyć. .
Aj Podpisany uskutecznia wszelkie zamówienia za nadesłaniem kwoty piemę- 
o żnój banknotami jak najpunktualnićj, oraz przesyła nietylko wygrane, ale także 
M losy bezpłatne podług planu wydać się mające, niemniój plany losowama.i urzę- $  

dową listę ciągnienia po kaidem ciągnieniu. . , . . . «
W  interesie Panów zamawiających uprasza się o spieszne zamówienia jj| 

„ I s id o r  B o tte n w ie s e r ,  Frankfurt a. M. g
(1195-1-7) T. Comptoir: Fahrgasse 105.“ jg

*HMHt Tylko Jeden złr ,
< i

Dnia 1 Października 1864,
5 [ Ciągnienie zaręczone] po- 
jj żyćzki miasta ifledyolanu,

18 Milionów franków.
5 1 Sprzedaż losów tej pożyczki do- 
! \ zwolona jest prawnie we wszyskich 
i * Państwach. Główne wygrane pożycz-

* ki 25 wygranych po 100.000 franków,
’ [ 10 po 80.000, 5 po 70.000, 5 po 
 ̂ ‘ 60.000, 10 po 50.000,| 5 po 45.000,
, 1 10 po 40.000, 10 po 10.000, 10 po

5.000, 5 po 4.000,10 po 3.000, 1655 
3  po 1.000, 10 po 600, 150 po 500, 

290 po 400, 315 po 300, oraz mniej- *•
* sze wygrane po 250, 200, 150, 100, © 
V 60, 50, 49, 48, 47, 46 itd. — Każda 
■ŚL obligacya musi wygrać najmniej 46 a, 
5  franków. (ii 34-3-6) T. 2
,5 Co rok odbywają się 4 ciągnienia, "  
“  a to Igo Stycznia, Igo Kwietnia, Igo *  
*■ Lipca i Igo Października. Oryginał- **
11 ne losy na wszystkie ciągnienia sprze- 
' l dają się po cenie najtańszej. Jeden 
5 f los na ciągnienie dnia 1 Październi- 
 ̂ [ ka, kosztuje 1 złr.; 12 losów 10 złr.
] { Plany gry i listy ciągnienia otrzy- 
 ̂l ma każdy franko i bezpłatnie. Ła-

3 f skawe polecenia, choćby i najmniej-
4 t szych zamówień, uskuteczniają się za 
1f nadesłaniem kwoty najpunktualnićj. 
j* Uprasza się listy adresować:
!'[ „J e a n  Sc h r  im p  f ,  Banquier in

F r a n k f u r t  a. M.“

\ ' uapaf

H e i  w a z e l h t c h  l e h a n t w !  — Zdrowie zupełne przywrócone be* leków, be* czyszczeniai kosztów 
n m  J  A  I  r O A i r n r  •*«» x  L o n d y n u ,  leczy gruntownie niestrawność
R E V A L t l o U l t L r \ t l * o l , d k o w , ,  zapalenie żołądka, bóle kiszkowe czyli morzysko,

SSTJPJSStOS! K T - S  M S

reumatyzm, zimnice wszelkiego rodzaju, maoinnice czyli hiBterye, zakażenia krw i i  niedokrw istość, zatrzy 
mywania, zatwardzenia, uplawy białe, błędnicę, pnchlinę, ospałość nielusośó. Jest ona 
niem arćywzmacniającem dla dzieci słabowitych, a w ogóle dla każdego wieku. -  B y w »  rok do 
65.000 uleczeń. Wyciągi z 60,000 przypadków wyleczenia. (M 4-T 3-)

Nr. 52,081: Książe de Plusków, nadworny marszałek z zapalenia kiszek. -  N r. 62 ,476  . bte. no
maine des Isle . (Saóne et Loire). Bogu dzięki 1 Revalescibr. du Barry położył. C o r u a r r ^ r o ^  szc. -  
strasznym cierpieniom żołądka, przywracając mi na nowo drogi skarb zdrowia. J .  Comparet, proboszcz.
Nr 50 416- lir . S tuart de Decies, par angielski, z cierpień żołądka ze wszystkiemi przypadłościami ner- 

■ u' : : m<iłościami — Nr. 47,421- Panna E . Jacobs na 15-toletnie straszne cierpienia ner-
b ^ T t e l a n S o U 4, . ’-  49,849: Marya .Jo.y po

ści, zatwardzenia, bo'ów nerwowych, dławicy, kaszlu, wiatrów, spazmów , m d l o ś c i - N r .  8 6 ,4 1 8 ^ » r t» r  
Minster z kurczów, spazmów, złego trawienia, i codziennych wymiotów. — Nr. 31, 328. r .  w . 
z hemoroid —  Nr. 4 6 ,2 7 0 : P . Roberts, z wyniszczenia płuc, z kaszlem, wymiotami, zatwardzeniem i głu 
chota 25-letnia — Nr 48,422 Hrabina de C astle-Stuart, * 9-cioletmej choroby wątroby, nieznośnej dra-

sznyeh cierpień nerwowych, reumatyzmu, bezsenności . niesmaku życia -  N r .  4 3 , 8 1 0  M  G .  Hencke 
na skrofuły. -  Nr. 46 ,2 1 0 : Pan Martin, Doktor medycyny, z bólów żołądkowych ! di^Uwości Watóor’

r t c r a - ’i j s  im™ ? ?

5&  ssa«sffif a fiss t «s s S f S r Smiesiecv do życia jej pozostaje. Więcej wzmacniająca a mniej kosztowna jak  czokolada, herbata, kawa, 
tłuszM z w ,t/oby  miętusa, wynagradza pokarm ten tysiąc razy wartość ‘77 R ^
Rewalescihre wyleczyła 60.000 razy, gdzie wszystkie inne środki chybiły. — 1 9 o n »  rtm  “ ® " y  ”  “ a* 
gent-Street London i 26 Place Vendóme P aryż ; 12, rue de lEm pereur Brnksella, i 2 r ia  Ojmrto Tonno 
— W  oudełkach po */, kil. 5 fr.; 1 kil. 8 fr. 75 c .; 6 kil. 40 fr. 12 kil. 75 fr. — bprzedaje w M r «  
h o  w i e .  apt. Bruno Miczyński, p. W. Molędziński i o .  K a rd  Rżąca k u p ie c ; -  we L w o w i e  
apt. Zygmunt Rucker, — w I " e t e r 8 l n i * i p i  Stoli i Schmidt, Hardy.

Magistrat płacić będzie za każdą 
sztukę mebli do kwater ck. oficerów 
sztabowych dostawioną po 40  kr., 
zaś do kwater c. k. oficerów niższe­
go stopnia po 3 5  kr. miesięcznie.

2. Ubiegający się o to przedsiębiorstwo, 
winien będzie, do dnia 2 0  Września 
r. b. godziny 10 z rana, złożyć na 
rece Przełożonego Magistratu dekla- 
racyę opieczętowaną na stemplu ce­
ny krajcarów 5 0  napisaną, w któ- 
rćj literami wyrazi, jaki procent z na- 
leżytości za obydwa rodzaje mebli 
przypadającój odsląpić jest gotów.

8. Składający deklaracyę winien tytu­
łem wadyi złożyć w Kasie miejskićj 
kwotę złr. 2 0 0 , która to Kasa na 
kopercie deklaracyi odbiór wadyi 
poświadczy.

4. Złożone deklaracye w dniu 2 0  W rze­
śnia rb. o godzinie 10 z rana pu­
blicznie otwartemi i odczytanemi zo­
staną —  po czem wadya, do mnićj 
dla Gminy korzystnych deklaracyj 
dołączone, składającym zwrócone 
zostaną.

5. Deklaracye, któreby inny procent 
od należytości dla oficerów szta­
bowych a inny dla niesztabowych 
i w ogóle inne warunki dostawy 
obejmowały, niż te które przez Ma 
gistrat są ogłoszone, jak równie de­
klaracye później złożone, wcale u- 
względnionemi nie będą.

Bliższe warunki dostawy i wykaz ka­
sowy należytości w ostatnich trzech la­
tach, za dostawę mebli zapłaconych, ka­
żdego czasu w Registraturze Magistratu
przejraanemi być mogą. (H38-J-3) T

•

Magistrat kr♦ gi. Miasta.
Kraków dnia 2 Września 1864 .

Od d. 5 września począwszy,
c o d z ie n n i e  (wyjąwszy soboty i święta) od godziny 8ej z rana do 2 po południu 

w Składzie towarów w domu pana Gumplowicza
przy Stradomiu pod L. 22, aow-u-i*)

p u b l i c z n a  L i c y t a c y  a
po cenach zniżonych 

towarów galanteryjnych, przedmiotów toaletowych, 
wazonów, porcelany it. p. rozlicznych przedmiotów.

200,000
z ło ty c h  w a lu tą  a u s t r y a c k ą  

główne wygrane ciągnienia 

ces. król. austr.

P o ż y c z k i  kolei  
rządowej,

której ciągnienie najbliższe nastąpi 
już dnia

1 października rb.
Ta pożyczka Państwa nastręcza 

kilkakroć po złr. w. a. 250-000; 
200 000; 150 000; 40-000; 
30 -000; 20 000; 15 000;
5 000; 4.000; 3.000; 2.500; 
2 0 0 0 ; 1500; 1.000; 400; 
200 i niżej do zł. 145 wal. a. 
jako najniższe wygrane, które każdy 
los obligacyjny wygrać musi.

Oryginalny certyfikat na powyż­
sze ciągnienie, którym każdy jedną .. 
z powyższych wygranych trafić może, I 
kosztuje tylko złr. 4  banknotami 
wal. austr., 6 losów kosztuje złr. 
2 0 , 12  losów złr. 36 , za franko- 
wanem przesłaniem pieniędzy.

Żeby odpowiedzieć punktualnie 
wszelkim poleceniom, uprasza się 
uprzejmie o wczesne zamówienia 
pod adresem: (t 143-3-8) T.

„Die Staats-Effecten-Handlung
yon Johann Georg Schlapp,

in der freien Stadt Frankfurt 
am Main

w a r  jm. t w  k b  m z ~ml*

Korzeni i Win
8IR0ŁUA J M U O

w Głównym Rynku pod L. 39 
w domu Wg0 Kirchmayera 

W KKAKOWIE,
otrzymał świeży transport

HiiBATY
p r a w d z iw e j  (1038-7-)

karawanowej
k  M a z a n i a 9
p a c z k a c h  o r y g in a ln y c h  o p lo m b o ­

w a n y c h  p o , y 4, '/ ,  i l  fu n to w y c h  p o  
c e n a c h  3 , 4  5 , 6 , 7 i  10 z łr . w . a .

Abraham *s P orte-T o iac
(en Miniature k Paris)

GŁ UC HOT A.

Olejne Farby
wszelkich odcieni, na sucho lub utarte jak naj­
delikatniej w pokoście Iniano-olćjnym za 
pomocą maszyn, tak na gęsto jakoteż roz­
puszczone, gotowe do użytku, polecam po 
cenach najtańszych, a przynajmniej po tych 
samych, po jakich sprzedają się w Wie­
deńskich fabrykach farb. Farby te są szcze­
gólniej odpowiednie do użytku na wsi, gdyż 
każdy zwykły robotnik może niemi przed­
mioty pociągać.

Zamówienia uskuteczuiają się jak naj­
spieszniej przez furmankę lub pocztę, zaś 
instrukcye co do sposobu użycia udziela­
ją się natychmiast najchętniej.

O . T .  W i n h l e r ,  
w e L w o w i e ,  miasto Nr, 78.

(1125-3 6)

Nowo odkryty akustyczny instrument dla 
cierpiących na słuch, który swoją skute­
cznością wszystko dotąd wynalezione prze­
wyższa, jest podług ucha zrobiony, ledwo 
widzialny, gdyż tylko 1 centimetr grubości 
posiada, a działa bardzo skutecznie, że po 
zaaplikowaniu go osłabiony organ swą dzia­
łalność odzyskuje tak dalece, iż głusi mogą 
wygodnie brać udział we wszelkich rozmo­
wach, przyczem szumienie w uszach zupełnie 
ustaje; jednem słowem, wynalazek ten za­
sługuje na powszechną uwagę.

Cena jednćj pary akustycznego instru­
mentu ze srebra kosztuje.....................8 złr.

Taki sam pozłacany......................... 11 złr.
Z przesyłką pocztową o 10 c. więcej.

Z rozlicznych świadectw o skuteczności 
tych małych Instrumentów na Głuchotę, 
załącza się niektóre listy wydane przez oso­
by, które takowych używały. (io3'J-5-)T.

Opis i zastosowanie znajduje się przy ka 
żdym pudełku. Jest do nabycia w głównym 
składzie na Galicyę w Aptece „p o d S ło -  
n i e m “p. E. Stochmara w Krakowie.

Dziś ostatni dzień
j e s t  do w i d z e n i a

ŚWIATA.
Jutro n ie za w o d n e  zamknięcie.

Filii c. k.
&STONACTE KASOWE

Austriackiego Zakładu kredytowego dia handlu i przemysłu
i  .  O  W  m  WBL

uprzywilejowanego
we

" u .  -  J  t a . -  - -  *
je na imię lub na okaziciela w k a te g o ry a c l^ o

1 2 %  przed południem i od 3ej do 5ej po 
a s y g n a c y a m i  k a s o w e m i ,  wystawiając

1 złr. LOOO.

, . ,  (ana odebrane d O  1 3 %  g. p r z e d  p O ł U t t B i e m ,  asygnaye Kasowe uaiują się o u  U l i m  w k u i u h i ,  jezu wniauKa następna p u  p u i u u i u u ,  
t ’ datum l» O W S * e d n tC f f O  następującego po dniu wkładki. Obliczenie procentów rozpoczyna się od dnia wystawienia asygnacyi, podług tabeli, w którą zaopa- 
rzyczem miesiąc liczy 'się po dai 30. Przy* asygnacyach w y p o w i e d z i a n y  C l i ,  oprocentowanie kończy się z dniem z a p a d n i ę c i a  t c r m i l l U ;  asygnacye 

J . - e niniis ż:irln<M>o n rn ccn tu .

Asygnacye kasowe nsogą *  F ~ - »  - j “  W g *  ^  “ “  ^  ^  ^

z a  d w u d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  : . . 4%
„  „  o ś m i o  „  99 • • 5  •* . .

P kładkach które zostaną odebrane dO  1 2 %  g. p r z e d p o ł u d n i e m ,  asygnaye kasowe datują się o d  d n i a  W k ł a d k i ;  jezli wkładka nastąpiła p o  p o ł l l d l l l l l .
r rz y  WKiaaKacr , . ?  .  „nctnnniaM cm  nn finin w k ładk i. Oblic

natenczas asygnacya kasowa
trzona jest każda asygnacya, przyczem u.io«*w — -j ^ J | n c f f 0  n r O C e ń tU .
będące w kursie m n i e j  n i ż  5  d t a l  me woaą ^  ^  L« owie_ Asygnacye kasowe płatne n a  O k a z  (Sicht), wymieniają się w kasie filii we Lwowie za okazaniem f o e z  Z w l o l i l  W  g O -

1 rocenta można w o  m iesąc p w każdym czasie zaś filia przyjmuje je w miejsce gotów ki; wymienia je także lub przyjmuje w  miejsce gotówki z a k ł a d
d ż i n a c h  p r z e ^ o n i f l n i o w j ^  zakłady filialne w  B e r n i e ,  P e s z c i e ,  P r a d z e  i  T r y e ś c i e ,  lecz dopiero we dwa dni po uczynionem tamże zameldowaniu i za strąceniem
c e n t r a l n y  W  W i e d n i u ,  tu zi wypowiadać tak u  filii we Lwowie, jakoteż w zakładzie centralnym w Wiedniu, i w wyżej wymienionych zakładach filialnych. Jeżeli wypowiedz*-
% od tysiąca prowizyi. Asygnacye kasow ^ zakładów filialnych, natenczas można się także zgłosić tam po odbiór pieniędzy po upływie terminu wypowiedzianego. Asygnacye kasowe wypo­
rne nastąpiło u zakładu centralnego ,, J ^  ^  zakładu c e n t r a l n g O  W  W i e d n i u  i jego f i l | j ,  lecz tylko za zgłoszeniem się tamże na dwa dni przed upływem term inu wypo­
wiedziane w e  L w o w i e  b ^ P  zakfad centralny a respective filie jego odciągają % o d  t y s i ą c a  p r O W l z y l .
wiedzianego. I w tych onu raz p y j p  iadaniu należy asygnacye kasowe przynieść do zastęplowania. Asygnacye kasowe zagubione należy sposobem prawnym amortyzować. Filia zastrzega

,obie b°M '° p o d ^ , przyrayn p J ^ c i a  t w c t S X C  I

d o t y C h c z » s  ■ -

W e L w o w i e  1 września 1864

ESSENCTA
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskute­
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach sekretnych 
gyfilitycznych, zanieczyszczeniu krwi i 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol­
skim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece p. Colbert 
w passaźu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego n p. Galie w Warszawie, w 
Wilnie u p- Chrościckiego, w Lublinie u p. Ma­
zurkiewicza, we Lwowie u p. Rukera, w Krako­
wie u p. Biuno Mieczyńskiego. (963-6 )

r.

Kurs papierów li pieniędzy

Kraków 1* wrześ. 
Srebro pol.st. zalOO zł 

,  nowe obr. „ 
Listy ża rt poL z kup. 
Ba iknoty poi. 100 zkt. 
Kuble ros. za ,  ,  
Talary pruskie 150 . 
Banknoty prus. 160 . 
Srebro nowe austr. . 
Dukaty austryaokie .

s holend. ważne 
Napoleon d’or. . . .  
Półimperyały rosy).. 
Listy gal. nowe z kup 

.  » stare
Oblig. indemn. z kup. 
Ak k.g.bez kup,
Wiedeń lZwrześ.(tel) 
6 '/, Metaliki . . . .  
5*/, Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeń.

n kredyt.
Losy 6% z r. 1860
Srebro ....................
Londyn ,10 fnt. sztc 
Dukat pojedynczy

M<u|, PłMł
110 108
115 113
99] 98]

445 437
152 150
172 170
88 87

114] 113]
6 52 5 42
6 51 5 41
9 30 9 15
9 50 9 35
78 — 76 -
79] 78}
77 76

347 245

71 20
79 83

776 —

186 80
93 90

114 60
114 90

5 47]

a
n
a
a

fj Wiedeń 10 wrsześ.
57, M faliki na wal. «. 
5*', Pożyczka naród..

„ Metaliki na m. k . .
B Obi. ind. niż. Austr. 

węgiers. 
chor. i ban 
galicyjs. 
bukowińs. 
siedmiogr 

U Pożyoz.n. wenecka 
Listy zastawnie. 

5*/. Banku nar. S-ietnie
* -  •  12 "•.  .  a 12-mies

n losowa.
4% Galicyjskie .t .n ,
Poiyczki loteryym.

Loay poźyoz. z r. 183S
.  .  1854
,  .  I860
,  z 1864

Como-Renten . 
Kredytowe . . 
tryeat na 4] */• 
tegl par. aa Dun.
ks. Esterhazego 
ks. Salm . . .

itć*li P'»1

66 95 66 85
79 30 79 15
71 ___ 70 85
90 to 89 50
74 50 74 10
75 ___ 74 to
74 75 74 15
72 50 71 50
n 50 71 50
97 — 96 ““

102 60 102 -

92 50 92 35
76 — 76 —

165 60 165 —

88 60 88 —
95 30 95 20
86 70 86 50
18 ___ 17 50

128 20 128 —
106 ___ 106 —
86 25 85 75
97 50 96 50
30 50 30 —

Losy ks. Palfy . . .
,  ks. Klary 
,  hr. St. Genols . 
s miasta B udy..
„ ks. Windisohgr. 
,  hr. Waldstein . 
,  hr. Keglevieh . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr., 
Zakładu Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn.Ferdynan. 

.  rzfdowói fr.-a.
9 zachodmćj o. El. 
0  Pardubiokiśj .
,  Południowój. .
,  Galioyjskiój - . 

Czerniowiec. zwpł. 25 J 
Kursa zagraniczne

(4-nłM^uz).
Amater. 100 złh.\ 4 
Augsb. 100 zł.nr. ®4 
Berlin 100 tal. ,  
Frankf.n.M. 100 
Hamb. 100 mark 
Lipsk 100 talar. 
Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank.

P *
8 4

i.S8
« 4

tl7>

28 76 
26 60 
26 -  
26 76 
19 — 
17 60 
13 50

777 — 
188 — 
446 -  
194 50 
211 35 
137 30 
122 76 
247 -  
247 -  
51 —

99 70
96 90

97 -  
86 75

116 — 
6 65

p i t a .

28 36 
25 — 
24 60 
35 26
18 60 
17 -  
13 -

775 — 
187 80 
445 — 
194 40 
210 75 
137 36 
122 25 
246 — 
346 75 
60 60

99 60
96 80

96 85 
86 6

_  4-
115 80 
45 60

Waluty:

Cesars. korony 
lół koro 
iukatynaSół korony. . 
ukatynawagę 

,  ,  obręozk.
Złoto al marco . 
Napoleondory • • r.
Suwereny...............
Fryderyki • • • • • 
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyaty rosyjskie
Srebro ......................

a kupony. . . . 
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów 9 wrześn.

Dukat holenderski .
.  mustryaoki. . 

Póomperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

M 0 0 0  m. k.
Obligi indem, b. kup.

***«!»

15 85

6 48 
6 48
5 45
9 23
16 — 

9 70 
9 38

11 63 
9 46 

114 75

1 72J 
1 73

6 44< 
5 48J 
9 46 
1 7#( 
1 72 J

75 50 
79 22
76 13

P> »* l i

16 80

6 4T 
6 47
5 43 
9 33 
15 95 
9 65 
9 36 

11 60 
9 43 

114 60

1 71i 
1 71]

6 39] 
5 43] 
9 33] 
1 77] 
1 70] 

74 *0 
78 22 
74 48

Pożyeuka nar. i .  tecp. 
Ake. k o l gal- k. kup.

Warszawa 10 wrześ. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe .

kupon, s 
Listy zast. III ok. B 

kupon. 0  

Akcye kolei żel.
wsiniz.-wśeded. s 

Akcye kolei żel 
wMS.-kydga »

Wroclaw 10 wrześ 
Banknoty austryao. * 
Polskie biloty bank. • 

0  Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4 /,

t  “i i i
Obligi kolei kxak.-wl.

Paryż 10 wrześ. 
Renta 87* • • • • ■

Londyn  9 wrześ 
Konsole....................

79 50 
247 60

78 90 
246 —

14 68

77 75

87 50

14 65 
-  13

87]
80)
78]

pt»*«

W|
79 =

66 70

88

Pociągi osobowe na kolejach ielasnych 

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy o godz. 3.30 po południu — do Wrocła­
wia 8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8 
80 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wieozór. 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieozór— z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z 0- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 6.2 
wieczór;— ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; wieozór 6.40 

-w**®*"*—

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASUa W. Kirchmayera,
Odpowiedzialny Rządca Drukami Antoni Rother.


